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księży przygotow uje odpowiedni mnte- 
rya ł d la  tych , których zaufanie ducho
w ieństw a powoła do kom itetu witcowegi 
K om itet wyznaczy referertów  i ułoży 
rezo luc je , które m ają być przez wiec 
zatw ierdzone albo odrzucone b e z  s ^ e -  
r o l i  e j  d y s k u s j i . 8 Ks. N ehrebecki 
przem aw ia za tem , aby wiec odbył się 
w Przem yślu, poniew aż z dyecezyi p rze 
m yskiej w yszła inieyatywa

Zrazu pudnoszono w pism ach ruskich 
myśl, aby odbył się w spólny wiec du
chow ieństw a r u s k i e g o  i ł a c i ń 
s k i e g o  —  ale w net ją  zarzucono, za 
pewne wskutek manii autipolacyzm u Co 
więcej, zaczęto się natarczyw ie dom agać, 
aby wiec ten trak tow ał przedew szystkiem  
na dow o-polityczną spraw ę ruską —  tu 
a to li w ystąpiła znowu ruska nawyczka 
gadania, aby gadan iem  zasłonić n ie ró b 
stw o swoje. N atu ra ln ie  wiec taki nie 
mógłby przyjść do skutku, tem bardziej, 
iż żądano, any na  nim  wywleczono d z ia 
ła lność ks. m etropolity pod pręgierz. 
W yrażenie się powyższe ks. N ehrebec
kiego „bez szerokiej d y sk u s ji8, dowodzi
łoby, że przecie zaczyna brać górę roz
waga.

Przypom inam y zresztą, że spraw a, 
d la  której wiec duchow ieństw a ruskiego 
m a być zwołany, już dawno m ogła być 
załatw ioną, a m ianowicie, że P o  l a  o j  
w t e j  s p r a n i e  i n i c j a t y w ę  p o d 
j ę l i ,  Kiedy się bowiem w r. 1861 po 
raz pierw szy sejm  nasz zebra ł, zaraz na 
jedAem z pierw szych, a podobno już na 
pieewszem posiedzeniu postaw ił h r. Adam 
Potocki wniosek względem  popraw y bytu 
duchow ieństw a ruskiego —  ale posłowie 
ruscy urąganiem  na ten  wniosek odpo
w iedzieli...

W ycieczka włościan stry jsk ich  na  wy
staw ę do żywego doskw iera Hałycsany- 
nowi. Podnosi on ją  nanowo w artykule 
wstępnym , a z irytacyi, że r a d y k a ł  i 
r u s c y  zwołali do Lw ow a wiec na  16 
września, dodaje do tej wiadomości tej 
treści złośliwy dopisek: „Być może, iż
wiec ten nie przyjdzie do skutku, ile że 
obiegają wieści, i i  2 p o w o d a  c h o- 
1 e r  y w ystaw a ma fciyć~RimknIętą w k il
ka dni — po odjeździe cesarza.8 T rudno 
o wym ysł śm ieszniejszy & oraz o h an ie 
bniejszy.

czenia unitów  południ owo - zachodniego 
kraju R o ssy i; s ta tu t „K arpaeko-ruskiego 
kółka dobroczynnego8 założonego w P e 
tersburgu  ; wreszcie M iscelanea.

Do tego 1 zeszytu dodano kilka ilu- 
str&eyj: góral karpato -russk i, cerkiew  W o
łoska lwowska i p o rtre t Cnylaka.

Haiycganyt' srodze uboIe\,ai, że Ro
s ja n ie  zgoł" się nie zajmu, a Rosyą pod
karpacką, tj. R usią galicyjską, że znają  
lep 'ej w n ętrza  A fryki i A ustralii, niż tę 
R jsy ę . Życzeniu H ałycsanyna  stało  się 
tedy nareszcie zadość i zaczęło w ycho
dzić czasopismo pod powyższem ty tu łem ! 
Ale aby wychodź ć mogło, potrzeba b y 
ło poprzód założyć w spom niane  powyżej 
Kółko i to jako  stow arzyszenie d o b r o 
c z y n n e  — nadano więe spraw ie p i ę- 
tvo o ż e b r a c z e .  Może E ałycs nyn  u- 
czuł pogardę „korjeunyen8 R »syan dla 
„R usskich podkarpackich8, ja k a  leży w 
owej nazw>e „dobroczynne8 i dlatego nie 
rozpisuje się nad tym  m iesięcznikiem , 
tylko ogran icza się na podaniu wiado
mości o n im  w dziale literack im .

Nie m ałym  ciosem dla obozu E a ły -  
czanyna było rozw iązanie stow arzyszenia 
„A kadem iczeskij K rużok8 we Lwowie. 
R ekurs przeciw rozwiązaniu odrzuciło 
m .n isterstw o  z powodu, „iż ze spostrze
żeń co do działalności tego stow arzysze
nia niew ątp  wie się osazuje, że zajęło 
stanow isko niepatryo tyczne, a wiec dla 
państw a niebezpieczny... i stow arzysze
nie to nie odpow iada już  w arunkom  p ra 
wnym swego założenia."

Członko yie rozw iązanego A kadem i- 
czeskiego K rużka um yślili założyć nowe 
stowarzyszenie „ D ru h 8, ale nam iestn i
ctwo już po raz d rug i zwróciło s ta tu t 
z powodu, że nie odpow iada wymogom 
ustaw y o stow arzyszeniach. W edle tego 
sta tu tu  m ieliby członkowie stow arzysze
n ia  prawo uczestn iczenia w naradach 
wydziału, chociaż bez praw a głosow a
nia, — dalej m ogliby zapisywać się do 
stow arzyszenia także nadzw yczajni, t. j. 
nieim raatrykulow ani słuchacze un iw er
sytetu lwowskiego, A także słuchacze in 
nych uniw ersytetów  — c<T się jśdno  i 
drugie z ustawą nie zgadza.

H aiycsanyn  w ielce znowu się m iota 
z powodu, że w rusk ich  szkołach na  B u
kowinie zaprowadzono p i s o w n i ę  f o 
n e t y c z n ą ,  która je s t  absolutną prze
szkodą do szerzenia  „jazyczyja", jakiego 
używają moskalofilc. Tym czasem  za przy
kładem  p r e z y d y u m  l w o w s k i e g o  
s ą d u  w y ż s z e g o ,  wydała d y r e k e y a  
p o c z t  i t e l e g r a f ó w  do podw ła
dnych urzędów rozporządzen ie , wedl«  
którego władze te w korespondencji 
ruskiej ze stronam i mają używać pi
sowni f o n e t y c z n e j ,  jaką w szkołach 
zaprowadzono.

W  spraw ie w i e e u  d u c h o w i e ń 
s t w a  r u s k i e g o  (w sp raw ie  polepsze
nia jego  bytu m ateryalnego) ogłasza ks. 
Nehrebecki z Z alesia pod Rzeszowem, 
że w.ec ten się odbędzie zapc\ ne w paź
dziern iku , a to je ś li przy udziale, to za 
błogosław ieństw em  episkopatu . Kółko

praw  posiad an ia  N iem ców , n ik t  bow iem  
nie dom aga się  zm niejszenia  szkó ł n ie 
m ieckich na  S zląsku  — a żąd an ie  na
sze o g ran icza  się  ty lk o  do tego , ab y  
spełniono, co słuszność  i sp ra w ie d li
wość nakazu ją .

A b y  zaś d z ia łan ie  K uła po lsk iego  
w u zy sk an iu  d la  S ilązak ó w  rzeczy  s łu 
sznej było łatw iejszem . i sku teezn ie j- 
szem , pow inien  sp raw ę tę  poprzeć k ra j 
cały . P o trzeb a , a b v  kraj nam  ob jaw ił 
n iedw uznaczn ie  a le  stanow czo, że u tw o 
rzen ie  g iran azy u m  polskiego w C ieszy
n ie leży  m u n a  sercu , że przyprow a
dzen ia  tej sp raw y  do sku tk u  p rag n ie  
go rąco  i szczerze. O bjaw  zaś ten  n a 
s tąp ić  pow in ien  n ie  przez- ąam o p is a r  e 
p e ty cy i do T£ota po lsk iego , czy  też  
Izb y  posłów  R a d y  p ań stw a, oo z re sz tą  
już  >ez sk u tk u  czyn 'ono , a le  p rzez g o r 
liw e za jęc ie  się zb ie ran iem  sk ład ek  n a  
rzecz  za łożen ia  p ry w a tn eg o  g im n azy u m  
polsk iego  w C ieszy n ie , do czego  ju ż  
im puls d a ła  s z lą s ta  „M aoierz szk o ln a8. 
S k ład k i w ś u d  nas p łyną  w praw dzie , 
ale p ły n ą  ta k  pow oln ie , ja k  g d y b y  od 
n iechcenia, podczas g d y  p o trzeb a  tu  
dzia łan ia  oo ryohlejszegu  i p e łn eg o  z a 
pału.

C zynu żądam y  od K o ła  po lsk iego , 
czyn spełn im y rów nież s a m i!

Sprawy ruskie.
L w ów  d. 30. sierpnia.

(„Hałyebo-ruski,' W iestnik". — Nowy ikademi- 
ezeskij „Krużok" — Używanie fonetyki. — Wiec 
duchowieństwa ruskiego. — Wycieczka stryjska, 

radykali i cholera.)

Po długich zapow iadaniach zaczął na
reszcie w P e t e r s b u r g u  wychodzić Ha- 
tycko-russkij Wiestnik, m iesięcznik h isto
ryczno literacko-polityczny . W edług Ha- 
ła cm n yn a  treść num eru 1. (sierpniow e
go) je s t następująca : Słowo do czy teln i
ka, zaw ierające krótką historyę Rusi ga
licyjskiej i obecne jej położenie polity
czne, — wiersz ks. Iw ana G uszalewiczą 
„W K arpa ty8, — dalej ..O niezbędnej 
potrzebie wzm ocnienia łączności ducho
wej (zapewne przez pom yłkę wydruko
wano duchow nej; p. r. G- N .) Rosyi z 
Czerwoną Rusią, A. Budiłowicza, — da
lej I. F ilew icza: „Kilka słów o znaczeniu 
K arpat dla nauki rosyjskiej8.

N astępują pom niejsze artykuły : K ro
nika krzywd Rusi ga licy jsk iej; Galicya 
jako pole propagandy polsko-jezuickiej ; 
Z arys rozwoju galicyjsko-russkiej lite ra 
tury ; Ruch narodow y na  R usi węgier
skiej ; Russkie instytucye narodow e na 
Rusi podkarpackiej ( in s ty tu t S tauropi- 
giański); w iersz W. U inanow a-K apłunow  
skiego : „O statni lo t8; życiorys W łodzi
m ierza I. Chylaka (G alicyanina zm arłego 
w r. b., który po pseudorusku pisyw ał 
pod nazwiskiem Jeronim  Anonim ); po
w iastka Chylaka „H aw ry łko8 z życia ga- 
licy jsko-russk iego; w iersz Russkiej Sał- 
d a tk i : „Na powitanie Hałycko-russlciemu 
W iesin ikow iu, — dalej Przegląd polity
czny (Położenie R .s i  podkarpackiej, tj. 
g a licy jsk ie j; Bułgarya); Sto la t zjedno-

R ozdział sumy 1,500.000 złr. p rze
znaczonej na nadzw yczajne zapomogi dla 
urzędników  p o stęp n j, bardzo powoli, a 
to ja k  zapew niają, celem tem słu szn ie j
szego rozdz a,łu sumy zapomogowej. W 
osta tn ich  dniach w ładze cen tra lne  roze
słały do podwładnych urzędów polecenie 
przedłożenia sobie lis t im iennych u rzę
dników zasługujących na wsparcie wraz 
z projektow aną sumą. Polecenie to władz 
cen tralnych  polega na następujących za
sadach.

Przedew szystkiem  należy uw zględnić 
służących i pomocników służących, n a 
stępnie zaś w szystkie w tej klasie po-

Lekarz cara

staw ał kolejno przed oczami pokutu ją
cego g rzesznika — w łasne dzieje drugi 
raz dzisiaj przeżyw ał. S m utna  przeszłość 
powoli wreszcie n iknęła  i s tan ą ł B ohdan 
wobec ostatn ich  zdarzeń, które spowo
dowały jego zainstalow anie się  w  N o - 
w osń łce  — nie doznał zadow olnienia, 
jakiego zwykł doznaw ać człowiek, po 
spełn ien iu  trudnego  obowiązku, bo ezyż 
to jego  zasługa? ... O bruszyła się go
dność człowiecza w B ohdanie — więc 
on był m ach iną , której raotora po trze
ba ; uznał swą nicość Bohdan wobec bez
m iernego m ajesta tu  Stw órcy, w pogo
dnym  słońca zachodzie u przy tom n o -  
nego !

Te i tym  podobne m yśli nurtow ały, 
dręczyły, kształciły  um ysł B adana, k tó
ry spragn iony  sam otności, zag łęb ił się 
w najg łucnsze parku ustronie.

N adobre szarzeć pc ezynało, a z za 
drzew, ręką jeszcze pradziada sadzo
nych, spoglądać się nań zdaw ały groźne 
przodków  postacie i nawpół we śnie, na- 
w pół n a  jaw ie, p rzeniósł się B ohdan  w 
to żyeie um arłych, d la  k tórych  nie było 
ofiary, nie było pośw ięcenia, byleby 
sprostać szczytnemu zadaniu.

W yłaniająca się z oddali sylws tka -ży
jącego człowieka pow ołała B ohdana do 
rzeczywistości. B ył to pan Jędrzew ski, 
piastujący urząd ekonom a w Nowo- 
siółce.

Po krótkiem  przyw itaniu  udali się 
obaj do dw oru d la  spożycia skrom nej 
wieczerzy.

(C. d. n.)

— W iedziałem , że nic nie odpowiesz, 
tacy wy wszyscy s z la c h ta ! Dokąd je s t  
ziemia, pieniądze, w szystko gładko idzie, 
a gdy tego zabraknie, to choć g iń  pod 
płotem  I... Chcę panu pomódz. Rodak 
zaofiarowałby pewnie pożyczkę albo za
jęcie, za którebyś b ra ł darm o pieniądze, 
ja, N iem iec, proponuję pracę. P raca  da 
panu ciepłą izbę, m iskę straw y, a reszta  
od gorliw ości i uzdolnienia pańskiego za
leży. O siądziesz w N ow osiółce, w pra
wdzie coś tam  um iesz, ale praktyka, to 
g ru n t — będziesz się uczył na  własnej 
z ie m i; nam  potrzeba uczciwych ludzi i 
ja  więe przy tum ubiję in teres.

— Ot i wam, Sem ku, um iecie koło 
koni ch o d z ić , dałbym  także kawałek 
ehleba.

Tego dn ia  jeszcze poszedł następu 
jący lis t do Ju n o szy :

„Czcigodny P a n ie ! Racz na  rachu 
nek pieniędzy, jak ie  eóree jego  dłużnym  
pozostaję, przyjąć załączonych tysiąc pięć
set rubli. Bohdan Nowosielski.a

2  kroniki podolskiej

napisał

X j  ic L .
dalszy.]

Kupców znalazło się n je mai 0, prze
w ażnie żydzi, robiono dobre propozycye, 
następnie  coraz to gorsze — zwykła ta 
ktyka hand larzy  końm., pozostających z
sobą w zmowie.

— P an  cały zaprzęg sprzedaje?  
Zapytanie zrobił ekw pujący  się na

jarm arku m łodzieniec, którego przypro
w adził jeden z z a s p o k o jo u y c - już  w*e"
rzycieli Bohdana.

— P ó łto ra  tysiąca, czy zgoda?
D łoń sobie podali i p ieniądze zostały

odliczone.
Barczysty Semko zdał lejce cudzemu 

furm anów , a tak się mu jakoś markotno 
zrobiło, że nie oglądając się, nie czeka
jąc na  uzdeczkowe, rnszył na kw aterę 
swojego pana. R uszyła  i czwórka, lecz 
nie czu 'ąc w idocznie rąk Semkowych, 
nie z tem życiem ju t  i n ie z tą fan ta 
z ją . Bohdan s ta ł bezm yśln i w patrzony 
w bronzowego onika, um ieszczonego na 
przecięciu dwóch krzyżujących się z sobą 
pasów skórzanych, zdobiących ty ł wozu 
— konik m alał, błyszozał ju t  tylko, znik ł 
wreszcie...

— Należy się jeszcze poczęstunek — 
w trącił faktorzący kapitalista .

Poszli we trzech do re s ta u ra c ji Mło

B ieleją ż y ta , zżęte kóp szeregi po
m iędzy rudem i łanam i, k tóre  sierp  R u- 
sink i ledwie gdzieniegdzie w yszczerbił, 
czernieją p ary , owies w pozłotę się stroi; 
tam za parow em  burak  swe liście w rzę
dy poukładał, co n iby  sznurem , z zieleni 
splecionym , b iegną i g iną hen  w gęstw i
nie lasu. S tepy d o k o ła , ten  jed en  las
tylko spoczywa w niebios lazurach . __
W kierunku lasu pom yka drożyna, omija 
ja ry , p rzeskakuje m o s tk i, skręca pod 
krzyżem , w spina się wolno, z mozołem
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cznie zachorował, polecił car Sacharyno- 
wi, aby mu codziennie o stan ie  chorego 
p rzedk ładał spraw ozdanie. H rabia Tołstoj 
na jakiś czas przedtem  w ysłany został 
przez swego lekarza domowego do K ry
mu, zm iana ta  jed n ak  pow ietrza zam iast 
poprawić pogorszyła s tan  jego zdrowia. 
Bardzo chory powracał m in iste r do domu. 
B ył już przygotow anym  na śm ierć i s t r a 
cił wszelkie zaufanie do medycyny. Gdy 
przejeżdżał przez Moskwę, rodzina jego 
posłała po profesora Sacharyna. Tołstoj 
z początku n ie  chciał wcale go przyjąć, 
w reszcie u leg ł namowom rodziny i po
zw olił wpuścić do siebie S acharyna. S a 
charyn  w yleczył go w kilku dniach i 
Tołstoj żył potem jeszcze dwa lata.

Gdy przed dwoma la ty  car zachoro
w ał na zapalenie p łu n, rów nież z począt
ku n ic  nie chciał słyszeć o Sacharynie 
i dopiero carow a zdołała go namówić, 
aby pow ołał sław nego profesora. S acha
ryn  w yleczył cara i odtąd zosta ł jego 
sta łym  lekarzem .

Zjazd Kółek rolniczych.
Lwów BO sierpnia.

Dzisiśjfcze drugie posiedzenia zjazdu 
K ółek rolniczych zagaił o godzinie 10 
rano prezes p. Boi. A ugustynow icz , 
udzielając głosu p. A rturow i Cieleckiemu 
z Buczacza, który podniósł, że tow. go
spodarcze w kraju z radością w itają roz
wój Kółek rolniczych i szczerze popie
rają ich pożyteczną dla kraju  działalność. 
O godzinie 11 p rzedpołudn:em pojaw ił 
się na sali poseł W ojciech h r. Dziedu- 
szycki, który zajął m iejsce obok przew o
dniczącego. Z kolei dyr. d r . Kulczycki 
zdał spraw ozdanie rachunkow e im ieniem  
kcm isyi finansowej Kółek za rok 1893, 
które przyjęto, a komisyi udzielono ab 
soluto-ryum.

D r. S tefczyk referow ał następnie  sp ra 
wę zak ładan ia  przy zw iązkach handlo  
wych kursów dla sk lep ikarzy , w myśl 
uchw ał poprzedniego zgrom adzenia, nie 
staw iając jednak  żadnych  konkretnych 
wniosków.

Do komisyi rew izyjnej na  rok bieżą
cy w ybrał zjazd ponow nie pp. Leszka 
D ąbczańskiego, A nt. Petrykiew icza i S te 
fana W ysockiego, do zarządu głów nego 
zaś kooptowano pp. Jerzego  h r. Borkow 
skiego i dr. S t. K łobukow skiego.

Po wyborach w ygłosił odczyt lu s tra 
tor p. Bazyli K orol: „O hodowli zw ie
rzą t domowych i ważności jej dla gospo
darstw  w łościańskich, zwłaszcza zaś o 
potrzebie hodowli bydła*, który zebrani 
przyjęli oklaskam i.

W łościanin Skarbek  Szym on z W y- 
branów ki postaw ił wniosek, ażeby lu s tra 
torzy, przyjeżdżający na lustracyę Kółek 
brali sobie do pomocy kilku w ytraw niej
szych gospodarzy i wraz z nim i udawali 
się dla zbadania tych m iejscowości, gdzie 
jeszcze nie ma a gdzie należałoDy zało
żyć Kółka.

Ks. Ź ukliński z Grębowa wykazywał 
potrzebę założenia Gazety kościelnej, tj. 
p ism a katolicko-narodowego, którego wy
daw nictw em  w tnoby się zająć Towarz. 
Kółek rolniczych, tj. właściwie jego  z a 
rząd głów ny.

Ks. Szatkow ski w yraził zdauie, że na
leży przedewszy8tkiem zabezpieczyć byt 
m ateryalny  chłopa a później pomyśleć o 
jego duchowej straw ie.

W nioski te odesłano do rozpatrzen ia  
bliższego do zarządu głównego.

P. Górski z Mośc.s!- referow ał sp ra
wę sz k ó d , jak ie  zrządza gospodarzom  
wojsko w czasie ćwiczeń na polach i 
dom agał się w yjednania u rządu, aby 
wszelkie szkody, zrządzone przez oddzia
ły  wojsk na polach były sprawiedHwie 
w ynagradzane, ażeby wyszukiw anie ta 
kiego oddziału wojska było obowiązkiem 
rządu, w reszcie aby rzeczoznawcy nie 
byli w ybierani przez s ta ro s tw a , lecz 
przez tow. gospodarcze.

W nioski te odesłano do zarządu głó
wnego.

W łościanin E dw ard  W oźniak z Bo
dzanowa, pow. wielickiego, przem aw ia

dłużej na tem at zadań w łościaństw a i 
w spom ina o hołdzie, jaki należy się od 
niego monarsze, k tóry  już  za dni kilka 
przybędzie do Lwowa, wznosi też okrzyk 
na cześć cesarza, następnie zaś dziękuję 
przewodniczącem u za trudy podięte i du
chowieństwu za gorące poparcie dzałal- 
ności Kółek.

Na wniosek as Górskiego z K am ie
nicy w ybrał zjazd jednogłośnie I. pro te
ktorem Kółek ks. arcybiskupa Issakow i- 
cza, poczem przewodniczący p. A ugusty- 
wicz w serdecznych słow ach pożegnał 
wiecowników i zam knął zjazd Kółek ro l
niczych.

KRONIKA.
R aptu larz  lwowski.

Piątek dnia 31. sierpnia.
Od godziny 9. rano plac wystawy otwarty dla 

publiczności.
O godzinie 9. rano popis szkolny w męzkim 

zakładzie karnym.
O godzinie 7. wieczorem próba chórn męzkie- 

go „Lutni*.
Widowiska w mleśole. Fonograf Edisona (nlica 

Halicka 10, od godziny 9 rano do godziny 9 wie
czorem). — Panoram a polskz (P lac Halicki 1. 12). 
Ateny i Stambuł (od godziny 9 rano do godz. 
9 wiecz.) — Teatr Skarbbowski: , Mart- czyli 
„Kiermasz w Kyszmondzie*. Początek o godzinie 
8 wieczorem.

Widowiska na wystawie „Bitwa Racławicka* 
(panorama) otwarta od godziny 8 rano do godzi
ny 8 wieczorem (wstęp 50 et.). —Wystawa obra
zów i starożytności w pałacu sztuki. — Mauzo
leum Matejkowskie. (Wstęp 30 ct.) — “Wieliczka* 
I  iotra Stachiewicza (Wstęp 15 ct). — Akwaryum. — 
Przedstawienie Dioramy o godz. 8. wieczorem.— 
Fontanna świetlna od g. 8 wiecz. — Kolej napo
wietrzna. — Kolej naftowa — Fonograf Ediso
na. — Przedstawienia murzyńskie w Salouie Pol
sko-Amerykańskim. (Wstęp na wystawę do go
dziny piątej popołudniu 50 et Od godziny piątej 
35 ct.. Kto kupuje los wystawowy za 1 zł. ma 
na plae wystawy wstęp bezpłatny.)

Przewodnik pe Lwowie: Zakład narodowy 
im. Ossolińskich (ul. Ossolińskich 1. 2.), otwarty 
codziennie od 10 rano do 1 popołudniji z wyją
tkiem niedziel i świąt. — Muzeum im. Lubomir
skich otwarte od godziny 10 rano do 1 z południa 
(we wtorek i pi%t_k także popołudniu od 3—5). 
Muzeum im. Dzieduszyekicfi (Teatralna 18), o- 
twarte codzien. z wyjątkiem czwartków od g. 10 
rano do 3 popoł. — Muzeum przemysłowe miejskie, 
otwarte codziennie od g. 9 — 8 z po.udnia. — 
Nieustająca wystawa Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych (Teatralna 10), otwarta codzien
nie oa godziny 10 rano do 5 wieczorem. — Bi
blioteka uniwersytecka zamknięta.— Biblioteka po
litechniki otwarta codziennie >d 10—1 i od 4—8 
wieczorem. — Obsetwatoryum a politechnice o- 
twarte codziennie od g. 12—1 . od g. 4—6 (z wy
jątkiem niedzieli i czwartku. — Biblioteka Paw li
kowskich (ul. Trzeciego Maja 1. 5) otwarta w środę 
i w sobotę od g. 11 — 1. — Archiwum aktów 
grodzkich, (gmach Bernardyński), otwarte 
od g. 9—1. — Archiwum i muzeum Stau- 
ropigialne (gmach Stanropigii) otwarte codzien
nie od 9—1 rano. — Wystawa obrazów i staro 
żytnej porcelany ze zbiorów dra Weigla otw ir* 
w niedziele, wtorki, czwartki, od godziny 12—2 
w południe. (Ul. Akademicka 1. 22. H p.) —

Lwów  dnia 30. sierpnia.

Zapiski osobiste. H r. Wojciech Dzie- 
dtiszycki przybył z Jezupola do Lwowa.

M in is te r  J a w o r s k i  przejechał wczo
raj przez Lwów do Skwarzawy, gdzie zaba
wi do 6. września.

P. m inister handlu hr. W urabrandt, 
który już zwidzał w lipcu naszą wystawę, 
przybędzie do Lwowa 7. września o godz. 
6. rano.

M inister P lener we Lwowie. W
dniu dzisiejszym udał się rano p. minister 
z p. wiceprezydentem Korytowskim na Sy- 
gnówkę, gdzie był obecny na popisie straży 
skarbowej, poczem o godz. 12. w południe 
przybył na wystawę. P. Plenerowa zwidzała 
w dalszym ciągu wystawę od rana w towa
rzystwie członków dyrekoyi i komitetu wy
stawy, a mianowicie była w pawilonie prze
mysłowym i hr. Andrzeja Potockiego. 0  godz. 
1 2 ^  przybył p. minister do pawilonu szkol
nego, gdzie go oczekiwali p., namiestnik, 
członkowie dyrekcyi, rektor Ćwikliński i 
członkowie Bady szkolnej pp. dr German, 
Franke, Barwiński i Baranowski. Z pawi
lonu szkolnego, który p. minister zwidził 
bardzo szczegółowo, udał się do pawilonu 
uniwersyteckiego, zkąd udali się wszyscy 
na śniadanie do restanracyi Gerarda.

Obywatelstwo honorowe. Bada gmin
na w Krainburgu w Lublanie mianowała

min. dr. Madeyskiego honorowym obywate
lem za przywrócenie gimnazyum słoweńskie
go w tern mieście.

Ks. m etropolita Sembratowicz we
zwał duchowieństwo ruBkie, aby jak najli
czniej przybyło do Lwowa na dzień 8. wrze
śnia, kiedy cesarz odwidzi ruskie semina- 

ryum duchowne.
W  sprawie pospolitego roszenia

zawiera ostatni Dziennik rozporządzeń dla 
obrony krajowej następujące zarządzenia, 
zmierzające do zastosowania ustawy z dnia 
10. maja 1894 r. a) paszporty dla obowią
zanych do pierwszego powołania w pospoli- 
tem ruszeniu mają odnośne komendy pospo
litego roszenia wygotować na podstawie list 
u nich przechowywanych i zupełnie wypeł
nione przesłać w jak najkrótszym czasie od
nośnym władzom politycznym, Wygotowanie 
paszportów należy rozpocząć od roko 1857. 
b) co do obowiązanych do drugiego powo
łania, z lat 1853 —1856, należy komendom 
pospolitego ruszenia zażądać list potrzebnych 
od odnośnych władz wojskowych, maryuar- 
ki i żandarmoryi, zaś po wygotowaniu pa
szportów listy owe zwrócić należy, gdzie 
pierwotnie były złożone, c) wygotowanie 
paszportów dla obowiązanycł do pospolitego 
ruszenia z roku 1852 należy na razie 
wstrzymać, d) potrzebnych sił kancelaryj
nych do wygotowania paszportów niyczy 
komendom pospolitego rnszenia komenda 
piechoty obrony krąjowej.

Program manewrów kawaleryl w
Gałicyi zapowiada się jak następuje. W 
dniu 7. września po omówienia manewrów 
w Landskronie uda się arcyksiąźe Albrecht, 
jako naczelny kierownik tych ćwiczeń na 
Kraków i Lwów do Eohatyna. Dnia 8. i 9 
września (święto Matki Boskiej i Niedziela) 
nie będzie ćwiczeń. Natomiast d. 10., 11., 
12., 13. września odbywać aię będą mane
wry kawaleryi, w których cesarz nie będzie 
uczestniczył. W  dniu 14. września arcyksią- 
że Albrecht wraz z całym orszakiem opuści 
Bursztyn i uda się na Stanisławów-Stryj- 
Ławoczne do Budapesztu.

w ognistym artykule wstępnym 
wzywa rodziców, aby dzieci swoje zapisy
wali d o  r u s k i c h  s z k ó ł  ludowych i śre
dnich ; hańba to bowiem, „którą wszyscy 
czujemy i widzimy, że jak we Lwowie tak 
i po innych miastach pełno dzieci rnskich 
w szkołach polskich a tak mało w ruskich*. 
To już przecie nie wina Polaków.

Z placu w y sta w y . Środa wczorajsza 
zapisała się wcale dobrze w bilansie wysta
wowym. Od rana, dzięki zjazdowi, Kółek 
rolniczych zapełnił się plac wystawy wieco- 
wnikami, tj. licznymi przedstawicielami wło
ściaństwa, nauczycielami ludowymi i księ
żmi. Popołudniu zwidzali goście naBi wysta
wę i grupami obejrzeli panoramę, która wy
warła na wszystkich potężne wrażenie. Wie
czorem kilka tysięcy osób przyglądało się 
dioramie p. Malinowskiego i fontannie świetl
nej. Większa część włościan podążyła do 
teatru, gdzie z powodu zjazdu dawano „Ko
ściuszkę pod Bacławicami*.

(G) Na boisku w yst.w ow em  przyj
mował komitet wraz z Badą miasta ucze
stników „Zjazdu Kółek rolniczych* skrom
nym obiadem. Nadspodziewanie wielka ilość 
uczestników zebrała się na boisku, bo liczo
no na 2000 osób a zgłosiło się przed ło 
2700 ludzi. W niemałych kłopotach był 
komitet, tembardziej, że służba p. Baczyń
skiego, przyjęta umyślnie w celu usługi 
gości Zjazdu Kółek, w ostatniej chwili zro
biła strejk i posłuszeństwa odmówiła. Za
mach ten ukartowany celem wyzyskania 
komitetu i restauratora p. Baczyńskiego nie 
udał się zupełnie, ponieważ energiczny ko
mitet Barn usługiwał i gościł zebranych wło
ścian przy stołach. Ucierpieli tylko goście, 
bo musieli trochę dłużej czekać na podawa
nie potraw, a z braku urządzenia i nadspo
dziewanie wielkiej ilości uczestników, trzy
krotnie zasiadano do stołów. Komitet zbie
ra ł na miejsca dowody uznania od włościan, 
którzy serdecznie za zajęcie się ugoszczeniem 
dziękowali. Żadnych ofieyalnych przemówień 
nie było, panowała też swoboda i szczera 
wesołość wśród „zbratanych wszystkich sta
nów", pracujących szczerze na polu naro- 
dowem. Dziś ponowne przyjęcie o godz. 1 
w południe na boisku wystawowem.

Wyoieezka z pow. złoczowskiego, zło
żona ze 100 osób, przeważnie nauczycieli i

nauczycielek ludowych przybyła dziś do 
Lwowa i od rana zwidzą wystawę.

Panorama racławicka. Jeden z przy
jezdnych komunikuje nam, że będąc w pa
noramie racławickiej nasłuchał się tam 
najdziwaczniejszych rzeczy, jako tłumaczeń 
znaczenia przedstawionego tamże dziejowego 
faktu i słusznie czyni uwagę, że brak w pa
noramie człowieka, któryby dawał dokładue 
wyjaśnienia. „Byłem w różnych panoramach 
zagranicznych — pisze wspomniany przeje
zdny — a wszędzie zastawałem kogoś usta
wionego dla dawania szczegółowych, praw
dziwych objaśnień. Drukowane objaśnienia 
nie zastąpią żywego słowa, zwłaszcza, gdy 
jedni ze zwiedzających ni* umią czytać, in
nym się nie chce zagłębiać w podręczniki 
a dla innych znown kupienie sobie książe
czki objaśniającej staje się wielce uciąiliwem 
ze względów finansowych.

Nadzwyczajne pociągi. Dyrekcya ru 
chu kolei państw, ogłasza: Z powoda przy
jazdu cesarza do Lwowa, kursować będą 
oprócz pociągów zwykłych nadzwyczajne 
pociągi osobowe nr. 19 i 20 względuie nr. 
318 i 317 w dniach 6, 7. i 8. września 
br. z Krakowa względnie z Czerniowieo do 
Lwowa, zaś w dniach 7, 8. i 9. września 
br. ze Lwowa do Krakowa względnie do 
Czerniowieo dla zwidzsjących wystawę we 
Lwowie o zniżonych cenach. To samo zni
żenie ceny jazdy ważnem jest także dla po
ciągów zwyczajnych mająoyoh połączenie z 
pociągami nadzwyczajnymi.

Zjazd kandydatów adwokackich 
przyjdzie tedy do skutku. Otrzymujemy na
stępującą odezwę z prośbą o zamieszczenie : 
„Od dłuższego już czasu i to coraz dotkli
wiej daje się sam odczuwać brak wszelkiej 
organizacyi pracowników naszego zawodu. 
Wyrazem tej potrzeby była odezwa przez 
konoypientów w Krakowie zamieszkałych zre
dagowana, która się z końcem bm. w dzien
nikach krajowych pojawiła. Podejmując myśl 
w tejże odezwie rzuconą, zamierzamy sko
rzystać ze sposobności porozumienia się z 
naszymi kolegami z całego kraju, na zjazd 
prawników przybyć mającymi i urządzić 
wiec kandydatów adwokatury z Galicji, 
Szlązka i Bukowiny podczas lub bezpośre
dnio po zjeździe prawników. Dla bliższego 
omówienia tej sprawy i wybrania komitetu 
zapraszamy wszystkich kolegów we Lwowie 
zamieszkałych na zebranie, które odbędzie 
się dnia 1. września w sali obrad Izby a- 
dwokatów (ul. Karola Ludwika). Imieniem 
grona kolegów: Dr. Stanisław  Dobiecki,
dr. Bronisław  Michalewski, dr. A ndrz j  
Zeńko, dr. Eugeniusz Petruszewicz, dr. 
M aurycy Chiger, dr. Stanisław  Czykaluk, 
dr. Włodzimierz Mochnacki, dr. W łodzi 
mierz Godlewski, Leszek Gyga, dr. M oj
żesz Allerhand.

Strzelnica we Lwowie otrzymała od 
cesarza w darze wielki puhar srebrny w styla 
Ludwika XV, z przeznaczeniem jako nagroda 
dla najcelniejszego strzału.

Przykry wypadek, który spotkał p. 
Stanisława Pieńozykowskiego, o ozem one- 
gdaj donosiliśmy, nie pociągnie dalszych 
złych następstw. Gojenie się złamanego oboj
czyka postępuje normalnie, a p Pieńczy 
kowski za ilka dni o tyle będzie mógł pod 
nieść się z łó : ' a, aby zająć aię agendami 
towarzystwa wyścigowego.

Samobójstwo. Wczoraj o godzinie w 
pół do 5. popoiudniu obwiesił się w miej- 
s .u ustępów.im przy ul. Krakowskiej, kelner 
z kawiarni zwanej „Piekiełkiem" Jan Toifi, 
rodem z Glinian, liczący lat 18, syn fur
mana ks. Windischgraetza. Samobójca miał 
przyjść popołudniu do kawiarni w stanie 
nietrzeźwym i zabawiwszy w niej krótko, 
wyszedł w rozdrażnieniu, a na podwórzn 
przeżegnał się. Po kwadransie znaleziono 
Toifla leżącego na ziemi ze sznurkiem zaci
śniętym na szyi — bez życia. Lekarz dz el 
niey Y. dr. Krobicki stwierdził śmierć, po
czem odwieziono eiało do kostnicy cmen
tarnej.

Domorośli cykliści. Dochodzą nas 
skargi na nieostrożną jazdę pp. cyklistów 
w okolicach Zamka. Onegdaj jeden z nich 
najeihał małą dziewczynkę, która wskutek 
uderzenia głową o koła bicyklu — poniosła 
dość silne obrażenia.

Z m ia n a  w ła s n o ś c i. Dobra Bolęcin, w 
powiecie chrzanowskim, obszaru 780 mor
gów, nabyli na własność od Kasy Oszczę

dności w Białej małżonkowie Andrzej i Ce
lina z Firlejów Bielańskich Chwalibogowie.

Przeniesienia. Dyrekcya poczt prze
niosła ofieyała pocztowego Kazimierza P&- 
leologa z Tarnopola do Krakowa a asysten
tów pocztowych Adolfa Bosenrauoha z Pod- 
wołoczysk do Tarnopola, Aleksaudra Bohus- 
sa ze Lwowa do Nowego Sącza, Jana  Kle
mensiewicza z Nowego Sącza do Lwowa i 
Antoniego Eckerta z Biały do Krosna.

Bankructwo czterech brac Sieglów 
w Wiedniu, sprawiło w tamtejszych kołach 
kupieckich pewną niemiłą senzaoyę. Wy pa 
dek ten ilustruje nader drastycznie sposób 
prowadzenia interesów przez pewną ratego- 
ryę kupców, których i u nas nie brak. 
Przed pięciu laty czterech braci Sieglów, 
Juliusz, Fryc, Maurycy i Albert, otworzyli 
bez dostatecznych funduszów wielki maga
zyn, który prowadzić chcieli na wysoką ska
lę Ponieważ nie było kapitału, rozpoczęto 
kredytem. Aby wykupić zapadłe weksle, wy
stawiano nowe. Długi rosły z roku na rok. 
Próbowali więc bracia szczęścia na giełdzie, 
lecz ta jeszcze bardziej się zawiedli. Wresz
cie uciekli się do fałszowania weksli, lecz 
w ten sposób odroczyli tylko katastrofę. Gdy 
ta już była nieuniknioną Albert i Maurycy 
Sieglowi uciekli, a dwócb drngich braci po- 
licya wiedeńska w czas jeszcze ująć zdołała. 
Pasywa wynoszą 280.000 złr., aktywa tylko 
1500 złr.!

Zamaeh. na królowę angielską. Z
Londynu telegrafują: Gdy królowa Wiktorya 
w podróży z Osborne do Szkocyi przejeżdża
ła o północy przez Birmingham, jakiś pija
ny robotnik nazwiskiem Artur Tolliday 
chciał przemocą wedrzeć się na peron, któ
rego wejście było zamknięte, a gdy polieya 
przeszkodziła temu, wydobył rewolwer, 
skutkiem czego aresztowano go. Z powodu 
tego zajścia powstała pogłoska, że na kró
lowę Wiktoryę wykonano zamach.

„Wzorowy (1) dom sierót" Ogromne 
wrażenie wywołały w całej prasie francu
skiej rewelaeye paryskiego M atin  o obu
rzających w najwyższym stopnia stosunkach, 
jakie panują od kilku lat we „wzorowym 
domu sierót" w Cempuis, departamencie Se
kwany, urządzonym przez socyalistyczną pa
ryską radę gminną. W domu tym znajdo 
wało się 150 chłopców i dziewcząt od 4 — 
17 roku życia; dzieci te odbierały we wszy- 
stkiem eałkiem wspólne wychowanie. Nie 
upatruje w tej wspólności żadnych niebez
pieczeństw moralnych dla dzieci, owszem o- 
świadczył dyrektor zakładu, niejaki Bobin, 
referentowi M atine’a, że działa ona nad
zwyczaj „umoialniająco". Wspólność tę po
suwa się tak daleko, że chłopcy i dziewczę
ta muszą się całkiem nago kąpać wspólnie, 
latem pod gołem niebem, zimą w zamknię
tej szkole pływania zakładu. W małej miej
scowości kąpielowej nad morzem, Mers, gdzie 
wychowańcy zwykle spędzają wakacye, wy
wołała ta bezwstydność takie oburzenie 
wśród reszty gości kąpielowych, że władze 
musiały się wdać w tę sprawę i zmusić 
dyrektora, aby wychowańców swoich zaopa
trzył przynajmniej w najniezbędniejszy ubiór 
kąpielowy. To atoli nie przeszkadzało temu, 
że chłopcy i dziewczęta rozbierali się przed 
oczami przechodniów i dopiero w ostatnim 

czasie na rozkaz władzy rozoiągnięto w tym 
celu ści* nę płócienne. Że wychowanie tych, 
biednych sierót jest z gruntu bezrellgijnBm 
i autireligijnem, rozumie się samo z siebie. 
„Wychowywać dzieci, nie mówiąc im nigdy 
o Bogu“, powiada z tej okazyi wolnomyśl 
ny Journal des Debats, wydawało się już 
ludziom, których bynajmniej nie można po
sądzać o klerykalizm, rzeczą wątpliwą i nie
bezpieczną*. W Cempuis atoli chodzi o wy
raźną nienawiść dla religij. Nie mają tam 
nie spieszniejszego do czynienia, jak zabicie 
w dziecku wszelkiej wiary, zniszczenie w jego 
duszy wszelkiego popędu do ideału, a to 
wszystko w tym celu, aby wywierać „umo- 
ralniający" wpływ na dzieci. System anti- 
religijności przeprowaaza się w Cempuis nie 
tylko teorytycznie, ale i praktycznie. Dowo
dem tego fakt, że pewnego dnia uczniowie 
zakładu w obecności swego nanczyciela roz
bili kamieniami krzyż, który wzniosła przy 
drodze pobożność mieszkańców miejscowości. 
Ten duch anl;ireligijny nie odpowiada zre
sztą bynajmniej woli założyciela i dobro
dzieja zakłada, jakiegoś p. Preyost, który 
zresztą nie chciał urządzać domu sierót, tyl 
ko schronisko dla starców. Wybudowaną przez 
Prevosta kaplicę zrabowali i zbezcześcili u-

ozniowie „na rozkaz nauczyciela*, ornamen
tów i poświęconych naczyń używając na ce
le świętokradzkie. — Jak religia, tak samo 
i patryotyzm nie ma tam dostępu w Cem
puis „Nie chcemy nic tutaj wiedzieć o tra- 
dycyj ij nauce historyi, która naród, do ja 
kiego* się należy, przedstawia jako najpierw - 
szy zb wszystkich: my zwalczamy przesądy 
narodowe...* W ten sposób wyraża się dzi
wny wychowawca, który miał już w i Voich 
rękach setki dzieci. Na mównicy i w ra
sie, jak wiadomo, zaprzeczają socyaliści za
wsze temu, iż reprezentują teoryę, która z 
całą świadomością tłumi ideę ojczystą. To 
czego z obawy przed ogólną pogardą nie 
śmieją przyznać sami o sobie, tego uczą w 
CempuiB osierocone dzieci, powierzone im na 
wychowanie. Były paryski radca gminny, 
Jerzy Bery, oświadczył jednemu z re Jakto
rów M a tin : „W domu sierót w Cempuis 
panuje w zasadzie system anti potryotyczne- 
go i że tak powiem anarchistyczuego nau
czania!.. Jeden z moich dawnych kolegów 
w Badzie jeneralnej był w Cempuis obecnym 
na prawdziwie anarchistycznym kursie “. 
Podczas zatem, gdy na całym świeoie roz
myślają nad środkami przeciwko coraz bar
dziej szerzącemu się niebezpieczeństwu an ar
chizmu, istnieje w środku kraju, którego lu 
dność pozostaje jeszoze pod bolesnem wraże
niem śmierci swego kierownika z ręki anar
chistycznego mordercy, zakład, który „sy- 
stemi tyczni, hoduje zarodek anarchizmu i 
za to jeszcze z departamentu Sekwany po
biera rocznie przeszło 200.000 fr. subwen- 
ey i!“ Prasa paryska w obec tych rewelaoyj 
żąda poważnego ze strony władz zbadania 
stosunków w tym domu sierót, który zało
żyła paryska rada gminna, aby tamże prze
prowadzić wychowanie materyalistyczne i 
naukę bez Boga w całych rozmiarach i ze 
wszystkiemi jej logicznemi następstwami.

O b u rz y  onegdajszej ciągle jeszoze nad
chodzą nowe szczegóły. Komunikacya tele
graficzna z Wiedniem przerwaną była od 
godz. 5 po południu do 7 rano. W samych 
Czerniowcach było przeszło 1000 telegra
mów do Wiednia, któryeh przesłać nie było 
sposobu. Nie można było także na Buda
peszt porozumieć się telegraficznie, gdyż bez
pośrednie połączenie z Pesztem ma tylko 
Kraków, a przerwa była właśnie między 
Tarnowem a Krakowem. Burza była tak 
silna, że we wsi Chyszowie, będącej wła
snością marszałka ks. Sanguszki, wicher za
walił stajnię dworską. Straż pożarna przy 
pomooy włościan zajęła się uprzątnięciem 
gruzów i wydobyciem z pod nich bydła. 
Z 30 sztuk bydła zostały tylko trzy zgnie
cione, natomiast chłopak stajenny ma zła
maną rękę, a jedna z dziewek folwarcznych 
nogę. Szkody w sadach ogromne.

Z Tepliiz-ScuOnan donoszą nam, że 
sezon kąpielowy dosięgnął już swego szczy
tu, a z zadowoleniem skonstatować należy, 
że wielka liczba kuracyuszów odzyskała 
zdrowie. To uczucie zadowolenia podnosi 
także świadomość, że liczni goście z kół 
wysokich i najwyższych znaleźli gorące sło
wa pochwały dla naszego zdrojowiska i dla 
życia w zakładzie kąpielowym. Ta ostatnia 
okoliczność właśuit. uprzyjemnia obcym po
byt u nas, a wesołe oto ozenie i rozrywka, 
.to naiW r j»omocn oy lekarza i zdroju ką
pielowego. Nawet teraz jeszcze mimo pory 
już nieco jesiennej, życie towarzyskie tutaj 
wrze w całej pełni.

Sztuki piękne.
Teatr. Wczorajsze przedstawienie „Ko

ściuszki pod Racławicami* zgromadziło zna
czny stosunkowo zśstęp uczestników zjazdu 
•delegatów tow. Kółek rolniczych, obradują
cego w naszem nreście. Dzięki udziałowi 
zamiejscowej publiczności panowała wczoraj 
w audytoryum niezwykle ciepła atmosfera i 
wszyscy przedstawiciele ról znaczniejszych 
zbierali zasłużone oklaski.

Repertoar teatralny. Dziś w piątek 
w teatrze hr. Skarbka „Marta, czyli Kier
masz w Kyszmondzie* wielka opera w 5 
aktach Flotowa. Gościnny występ pani J a 
dwigi Oamilowej, priuaóonny opery kró
lewskiej w Dreźnie, oraz występ p. Aleksan
dra Myszugi. W sobotę w teatrze hr. Skarb
ka po raz 6 „Mara* opera Hnmmla i „ P a 
jace* opera Leoncavalla. Gościnny występ 
pani Oamillowej, panny Strassern, oraz pp. 
Schlaffenberga i Górskiego. W teatrze letnim
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Justyniana Kucińskiego.
(Ciąg dalszy.)

Jeden  słu szn fgo  w irostu , p zystoj- 
ny, w białej cienkiej koszuli, by ł oby
w atelem  sm oleńskiej gubernii. Siedział 
tylko za to, że m ia ł jednocześnie trzy 
żouy. U m ów ił się z najpierw szą, że bę
dzie się z n ią  dzielić wziętem i posagami 
i na  mocy takiej umowy owa pierwsza 
odgryw ała rolę m atki i b łogosław iła go 
do dwóch ślubów  następnych ; Je jm ośii 
tej nie w idziałem , bo siedziała  w od
dziale niew ieścim . D rugi tow arzysz prze
chadzki, krępy, n.eco garbaty  b runet, był 
sław nym  w Moskwie rzezim ieszkiem , ar- 
cyzgrabnie wyciągającym z cudzych k ie
szeń tabakierki, zegarki i p ieniądze. Ło 
trow ał czas d ługi, aż w reszcie przyłapano 
go na  gorącym  uczynku.

Byłbym  słuchał opowiadań dalszych, 
ale biesiadę przerw ał sm otrytel. P o d 
szed ł ku m n ie , o zna jm ia jąc , że chce 
um ieścić m nie w innym  oddziale, gdzie 
znajdę lepsze towarzystwo. Poprow adził 
m nie do m u ejszej izby, gdzie znalazłem  
trzech  panów , pijących kawę i czytają
cych gazety. Z mowy i obejścia się wi- 
docznem było, że obracać się m usieli w 
lepszych tow arzystw ach. Z araz zaprosili 
m nie na kawę, k tórą przyjąłem , bo by
łem  głodny. Po niejakim  czasie dwaj 
wyszli, zostałem  sam  na sam z p rzy 
stojnym  brunetem , w złotych okularach. 
Opowiedział mi w łasną  i dwóch swoich 
towarzyszy historyę. On sam  by ł uw ię
ziony za łapow e, które wziął nieostrożnie. 
W spraw ie jego ciekaw em  było nie to,

że ukradł, bo kradzież w spólną jest w szy
stkim  czynow nikom , ale to ,  że już la t 
ośm siedział w tnrm ie, a jeszcze koniec 
spraw y był dalekim. Z nękany też był 
bardzo i p rag n ą ł rozw iązan ia , choćby 
najgorszego, byle św iat Boży obaczyć. 
Jeden  z towarzyszów jego, nie m łody 
już i brzydki, był lekarzem , a uwięzio
ny za zgw ałcenie m ałoletniej dziew czyn
ki. D rugi fran t, e legant, w praw nie mó
wiący po francusku, m iał w stęp do a ry 
stokratycznych m oskiew skich salonów. 
T rzeba wiedzieć, że bogacze w Moskwie 
przed św iętam i W ielkiej-nocy chętnie 
robią znaczne składki dla wykupywania 
więźniów za długi. Owóż fran t mój umó
wił się z dobrym  swoim znajom ym , że 
go uwięzi za dług, jakoby u niego za
lę g n ię ty , że przez stosunki swoje uzy
ska składkę, że go niby wykupi, a pie
niędzmi podzielą się obaj. Jak  rzekli, 
tak zrobili. Tylko chwilowy mój kolega, 
poozuwszy grosze w dłoni, uznał za le
psze wziąć sobie całą sum ę, uwięzionego 
zaś Bożej woli polecić. Dowiedziawszy 
się o podstępie zdradzony wspólnik, wy
krył na tychm iast całe oszustwo i elegant 
dostał się także do więzienia. Takie to 
to osobl.rfości w idziałem  i słyszałem  w 
turmi b moskiewskiej.

Z chwilowej przykrości byłbym  sko
rzy s ta ł lepiej, gdybym był w iedział, że 
je s t  tylko chwilową. Ale n ik t m nie nie 
uspokoił, naw et sm otrytel, który pew nie 
w iedział, że jestern  przelotnym u niego 
ptakiem . Z e wiedzieć m usiał, wnoszę ze 
szczególnej uprzejm ości, jaką mi okazy
wał. W dobę, bo -koło trzeciej po połu
dniu, z jaw ił się żandarm  z papieram i, 
mający eskortow ać m nie do Kaługi. Z ja 
wiła się i b iedna żona moja, uradowana, 
że m nie zobaczyła i odzyskała. Sam  smo
try te l wrota w ięzienne roztw orzył i po
żegnał m nie dobrem i życzeniam i.  ̂ Nie 
tracąc ani chw ili, um knęliśm y z niego
ścinnej Moskwy.

Nie był to wszakże koniec strapienia. 
W ciągu owej nieszczęsnej doby biedna 
żona moja ciągle p ra n ie  była na doroż 
ce. Jeździła  do oberpolicm ajstra, do owe
go Nowosilcowa, którego in teligencyi sam 
nie w iem  jaki nadać ep ite t, bo się oka
zało, ie  naw et nie wiedział, jak  i kiedy 
rozkaz aresztow ania m n :e podpisał. — 
W skutek takich  niepokojow i w zrusziń , 
a zapewne i z powoda silnej w mieście 
ep id em ii, zaledwie ujechaliśm y w ierst 
k ilkadziesiąt, uczuła się niedobrze i ob
jaw iły  się sym ptom ata choleryczne. Ja 
kie było przerażenie  moje , czyż m ożna 
w yrazić? D ziś jeszcze przeraża mnie 
samo wspom nienie i co żywo m yśl od 
niego oddalam . Ł ask a  Boska spraw iła, 
że chorą żonę dowiozłem do Kaługi. 
W ezwałem lek a rza , który p rzyp isa ł ,a- 
kieś lekarstw o. Może pomogła apteka, 
lecz najpew niej dopom ogła O patrzność 
Boska.

W pierwszej połowie czerwca 1848 r. 
około południa, pojechaliśm y do K aługi. 
D zień był śliczny, praw dziw ie w osenny. 
C hciałem  zajechać najpierw  do hotelu, 
złożyć tam  cier] ącą żonę i wezwać le
karza. Ale żandarm , tchórz jak iś , sprze
ciw ił się stanow czo, mówiąc, żę ma roz
kaz w yraźny zajechania w prost do g u 
bernatora . W domu gubernatorsk im  po
w iedziano, że naczelnik g u b ern ii prze
niósł się już  do le tn ie j rezydencyi do 
ogrodu za m iastem . Pojechaliśm y więc 
za m iasto. U jrzeliśm y piękny dębowy 
lasek, w środku schludny nie wielki do- 
m ek, w którym  spędzał lato gubernato r 
z rodziną. Po drug j stronie lasku wi
d n ia ł k lasztor śn  W aw rzyńca, od k tó
rego lasek zw ał s^ę gajem  św. W aw rzyń
ca. Tam  m ieszkańcy K aługi zwykle dą
żyli na przechadzkę. Nie czekaliśm y 
wcale. G ubernato r przy jął nas zaraz, a 
w sposób najm niej od urzędnika rosyj
skiego spodz ewa»y. z  życzliwą otw ar
tością ob jaśn ił nam  obowiązki, jak ie

z urzędu swego spełnić musi i pow inien, 
i jak ie  stosownie do tego być winno za 
chowanie się nasze. Więc powiedział 
najpierw , że będziem y pod ciągłem , czuj- 
nem okiem poltayi. D alej, poniew aż cała 
E uropa w zhurzona a my jesteśm y wy 
gnańcam i politycznym i, wnosi, że p ra 
gniem y wiedzieć co się na  świecie dzieje, 
uw ażając zaś ciekawość taką za zupeł
n ie n a tu ra ln ą , ofiaruje nam  do czytania 
wszystkie gazety pozwolono i zakazane, 
które jako gubernator odbiera bez cod 
zury z w yraźnym  tylko w arunkiem , abyś 
my z nikim  w mieście o polityce nie 
mówili. Dalej poniew aż nie odebrał ża
dnej instrukcyi co do sposobu, w jaki 
prowadzić mam y korespondeneye nasze, 
wnosi, że pisywać możemy w prost przez 
pocztę. Radzi tylko i zaleca, abyśm y w 
listach naszych zawszę byli ostrożni. 
W końcu dodał, abyśm y we wszystkich 
potrzebach i żądaniach naszych udawali 
się w prost do niego i tylko do niego. 
Całą tę rozmowę przeprow adził po fran- 
cuzku, Jak  pow iedział, tak postępował. 
Pod jego  rządam i żyliśm y najspokojniej. 
N azyw ał się Mikołaj M ichajłowicz Sm ir- 
now. B ył m ałoletn im  jedynakiem , kiedy 
um arli jego rodzice, zostawiwszy mu ob
szerne dobra w K ałuzkiej i moskiewskiej 
gubern ii, piękne domy w P etersbu rgu  i 
Moskwie, a w dodatku kilkakroć stoty- 
sięcj rubli k ap ita łu . Opiekował się nim 
stryj rodzony, także bogaty i bezdzietny, 
po którym  rów nież spadek odziedziczył. 
Zaczął służbow ą karyerę przy am basa
dzie w Neapolu, m ając la t 18.

Pod pięknem  włoskiem niebem  h u la ł 
m łodzieniec szalenie. Ruble moskiewskie 
tańczyły po całym  Neapolu. W ystawnem 
życiem , pięknością koni, w ytwornośeią 
ekwipaży zw rócił był uwagę neapolitań  
skiego dworu. W  ciągu la t dwóch nie
spełna  strac ił cały spadkowy k ap ita ł i 
jeszcze długów narobił. S trw ożony stry j 
upieaun posta ra ł się w stolicy o odwo

ł a n i  m arnotraw nego synowca. Pow rócił 
więc do P e te rsb u rg a , gdzie służąc w m i
n isterstw ie  spraw  w ew nętrznych został 
kam erherem  i gubernatorem . Ż onaty  był 
z panną A leksandrą Józefów ną R osetti, 
piękną fra jliną  carowej. K iedyśm y ich 
poznali w K ałudze, mieli czworo dzieci 
trzy c ó rk i: Olgę, Zofię i Nadzieję, w szyst
kie bardzo ładne i najm łodszego syna, 
M ichała.

Od gubernato ra  wraz z Adolfem Rosz
kowskim pojechaliśm y do żandarm skiego 
pułkow nika, którem u przedstaw ić się by
ło także obowiązkiem naszym . Z naleź li
śmy człowieka, nie powiem znajomego, 
bośmy go nigdy nie widzieli, ale dobrze 
obznajom ionego z krajem  naszym , bo 
kiedy byliśmy na Syberyi, on był w Ż y 
tom ierzu. Zu*ił tedy wołyńską gubernię 
i prawie wszystkich je j m ieszkańców, a 
w iedział tyle i takich tajem nic, jakie ty l
ko do żandarm skiego ucha dojść mogły. 
N azyw ał się G rynfeld. Bodem Niemiec, 
w yzuanhm  katolik. S tary  kaw aler, m :e- 
szkał za m iastem  we w łasnym  domn 
wśród kwiatów, które z zam iłowaniem  
pielęgnow ał. Jednostajn ie  grzeczny, spo
kojny i cichy, zdawałoby się, że o Bo
żym świecie nie wie, gdy tymczasem 
m iał swoją policyę doskonale urządzoną
i tak w gubern ii jak  w mieście nic czu j
nej baczności jego nie nszło. Od czasu 
do czasu rob ił nam  etykietalne wizyty, 
może przez grzeczność, a prawdopodo
bnie) dla naocznego przekonania się, w 
jak i sposób żyjemy. Od na zwykle za
chodził do w łaściciela domu, w którym  
zajm ow aliśm y pierwsze piętro, a które 
to m ieszkanie tenże G rynfeld nastręczył 
dowiedziawszy się w pierwszej ze mną 
rozmowie, że w obcem mieście, nie ma
jąc żywej duszy znajom ej, byłem  w n ie 
m ałym  kłopocie, gdzie i jak  się p rzy tu 
lić. W łaścice lem  domu był pop, kapelan 
przy klasztorze m niszek, a zarazem  n a 
uczyciel religii w gim nazyum . W chodząc

do tego m ieszkania pom yślałem  sobie, że 
międzjr żandarm em  i popem każdy krok 
nasz pod ścisłą będzie kontrolą. Nie ulą
kłem  się tego, przeciw nie kontroli życia 
chciałem , choćby najściślejszej, byle su 
m iennej. I  na dobre mi to wyszło. O pa
trzność w prow adziła nas pod dach po
czciwych ludzi. U nich m ieszkaliśm y ca
ły  czas naszego pobytu w Kałudze.

Pop nasz niem łody już i siwy, 
zw ał się Aleksiej M ikołajewicz Protasów , 
a żona jego Anna Gregorówna. Mieli 
jedyne dziecię, dw unasto letn ią wówczas 
dziew czynkę E lżbietę. W kaście do k tó 
rej należał, był on rzeczywistym  w yjąt
kiem , bo nie m iał żadnych wad i naro 
wów popowsbich. Cichy, skrom ny w ż y 
ciu, pracow ity i bez najm niejszej ch c i
wości. Obowiązki kapłańsk e pełn ił * 
przekonania, nie wym agając zbytecznych 
datków. P rzy tem  był dobroczynnym , 
w spierał i p rzy tu la ł ubogich krew nych. 
P rzypatrzyw szy się bliżej tej dobrodusznie 
poczciwej rodzinie uczuliśm y dla nie 
szacunek, odbierając w zam ian życzli
wość, która z czasem ze strony tych 
dobrych ludzi p rzybrała  cechy serde
czności. P rzy lgnęła  też do nas dw una
sto letn ia  ich jedynaczka. Zaczęliśm y ją 
uczyć, moja żona m uzyki, ja  języka 
francuskiego. Że dziecię było pilne i 
nauki bardzo chciwe, zrobiło tedy po
stępy widoczne. Choć nieudarow ana 
wrodzonym  talentem , g ra ła  jed n ak  g ład 
ko łatw iejsze utwory i ta ń c e ; po fran- 
cuzku zaś m ogła czytać i rozum ieć bez 
słow nika. Język francuski i fortepian — 
dwa w arunki n iezbędne prawie u nas, 
cenniejsze jeszcze więcej w Rosyi, a w 
owym czasie, w rodzinach  kałuzkich 
popów, były niepraktykow ane zupełnie.

(C. d. n .)
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„Starzy kawalerowie" komedja w 5 akiach 
Wiktoryna Sardou.

* I .  k o n c e r t  „Z w iązk u "  towarzystw 
muzycznych i śpiewackich, który się odbę
dzie 9. września w południe w teatrze hr. 
Skarbka, zapowiada się niezwykle okazale. 
Na program z dziewięciu numerów, złożyły 
się utwory najwybitniejszych kompozytorów 
polskich i ruskich. W wykonaniu wezmą 
udział złączone chóry męskie wszystkich 
towarzystw muzycznych w kraju i wzmocnio
na orkiestra lwowskiego towarzystwa muzy
cznego. Chórami i orkiestrą dyrygować bę
dzie Jan G a l l ,  który zajmie się osobiście 
próbami we Lwowie, począwszy od 2. wrze
śnia. Oprócz wymienionych produkcyj zbio 
rowych uświetnią niezwykły ten koncert na
stępujący artyści soliści: panna Wanda S z u 
m o w s k a  z Paryża, głośna pianistka, je
dyna uczenica Paderewskiego ; pani Helena 
W e y c h e r t o w a ,  znana śpiewaczka kon
certowa z Warszawy a nareszcie znakomity 
nasz tenor Aleksander M y s z u g a, który 
uproszony przez wydział „Związku" śpiewać 
będzie na tym koncercie pieśni polskie i 
ruskie. Panna Szumowska grać będzie na 
fortepianie znanej firmy Kerntopfa z War
szawy. Ceny miejsc naznaczono zwykłe o- 
perowe. Zamówienia na bilety przyjmuje 
kasa teatru hr. Skarbka.

Z tow. m uzycznego. z dniem 1. 
września br. rozpoczyna się w konserwato- 
ry-um rok szkolny 1894/95 — nauka mu
zyki 5. września. Bliższych wyjaśnień 
udziela kancelarya towarzystwa (gmach te
atralny) w godzinach od 10. do 12. przed 
i od 5. do 7. popołudniu.

Grłosy pub liczności.
Rubryka płatna po 50 et. z* wiersz drobny* 

drukiem)

Wszech nauk lekarskich

Dr. B. Madeyski
b. elew asystent klin. lek. Uniwersytetu 

Jagiellońskiego
lekarz chorób wewnętrznych

mieszka obecnie ul. akademicka 1. 10. 
I. piętro, ord. od 3 —5. Telefon w cu

kierni Wgo F. Grossa w parterze.

Przybytek grozy.
’Z  Paryża p i s z ą : Na ścianie kiosku 

bulwarowego z daleka uderza czarna, 
gruba obwódka... Dużemi literami odbija 
wyraz „L a  M o r tu. niżej litery drobniej
sze, pod niemi jakiś rysunek... Zaczyna- 

i my przypuszczać, że ktoś z wielkich u- 
marł...  Złudzenie. To pod takim ponu
rym tytułem, pismo miesięczne, organ 
nowej kawiarni, nazwanej „ C abaret du  
N ean t“, n a  wzór „M irlitona", wydawa
nego przez Arystydesa Bruanta. Rysu
nek na pierwszej stronicy przedstawia 
szkielet, na który ciekawie patrzy m nó
stwo panów w cylindrach. Pamiętajmy, 
że „Czerwony Młynek" (M oulin Rouge) 
jest niedaleko „Knajpy Nicości": obydwa 
na wesołym bulwarze Cliehy. Patrzącego 
na rysunek mimowoli dreszcz przejmuje; 
podpisano: Bustarret. B rr!  jakiś  adept 
Poogo, Baudelaire’a, Rollineta...

„Knajpę Nicości" założył przed kilko
ma tygodniami L. Dorville, który też 
podpisuje organ śm ierć , jako „naczelny 
grabarz" (fossoyeiir en chef). We wstęp
nym jego artykule znajduję oświadcze
nie, że za przykładem istniejącego w No
wym Jorku „Klubu trzynastu" postano
wił zwalczać wszelkie przesądy, tak za 
korzenione jeszcze w duszach współcze
snych, za pomocą nagromadzenia w je- 
dnem miejscu — przy piwie — najro
zmaitszych strachów. Podobno sto lat 
temu tak postępował Robertson, założy
ciel „teatru fantasroagorycznego". P i 
semko zawiera oprócz tego dwie poezye
jakiegoś dekadenta, im ieniem  G inet, któ
rych by, można ręczyć, B audelaire nie 
podp isa ł-

W Madrycie, Londynie i K onstan ty 
nopolu m ó w ią ju i  o sławie nowej knajpy, 
jak  świadczą wyjątki z E l  Im partia l, E  
vening S tandard  i Le Stamboul.

Siadam tedy na wsławiony przez 
Xanrofa omnibus „Batignolles - Clichy- 
Odeon", łączący dwa najweselsze i na j
więcej f n  de siecle cyrkuły paryża, i j a 
dę do przybytku grozy. Rozchylam czar
ne, ze srtbrzonem i brzegami, materye, 
zasłaniające w ejśc ie : otacza mnie kilku 
kajawaniarzy, którzy z hasłem zaprasza
ją, aby zająć miejsce: „Oto świeżo zm ar
ły na cholerę: dajcie mu t ru m n ę!"  I  ze 
zgrzytem odsuwają 0(} ściany trumnę 
drewnianą, która służy zamiast stołu. 
Podają piwo w zwyczajne szklance, świe
że i smaczne.

Na środku sufitu zwraca przedewszy- 
stkiem uwagę świecznik z kości ludzkich. 
W pokoju trumny, przy P0sPolita 
słomiane krzesła; na ścianach kir, świa
teł nie wiele, zaledwie m ig°cącycń ) _ ° a  
lewo i na prawo duże m a l o w i d ł a  ścien

ne, złożone z samych szkieletów, trupich 
czaszek i upiorów; lewe nie pozbawione
su i generis  dekadenckiego artyzmu, jak 
i owa jasno-koścista kokota z dziennika, 
który tu sprzedają karawaniarze, podają
cy piwo. Pewno też Bustaretta  : może to 
początkek sławy, dlatego nazwisko notu
ję. Pierwszy num er rozszedł się podobno 
w 15.000 egzemplarzy i niepodobna go 
dostać.

Po chwili dostajemy bilety wejścia 
w głąb. Opuściwszy pierwszą salę, znaj
dujemy się w korytarzach podziemia. 
Czarno, wokoło czaszki i kości, wpraw
dzie nie złożone w ogromne sążnie, jak 
w odwiecznych podziemiach w południo
wej części miasta, ale zręczne malowane 
na ścianach. Pukamy do jakichś drzwi.

A h !  vous voulez assister d l a  crevai- 
s o n ! E n trez  donc, mes m om ies, vous allez 
crevez vous-meme.

I  po tak uprzejmem zaproszeniu zna j
dujemy się w podziemnej kaplicy. Na 
ławkach siedzi garstka widzów. Ściany 
ubrane jeszcze tragiczniej niż w pierw
szej salce. Na organach reprezento
wanych zresztą przez zwyczajną kata
rynkę — grają melodye pogrzebowe. W 
głębi, za łańcuchami, w końcu koryta
rza — trum na otwarta, stojąca prosto. 
Po kaulicy chodzi kapucyn, któremu z 
pod szarego kaptura wygląda zdrowa, 
przystojna twarz południowca, i nam a
wia obecnych, aby ktokolwiek wszedł 
do trum n y ;  jes t  to sam pan naczelny 
grabarz, Dorville. Między obecnymi wa
h an ie ;  nareszcie gruby, wąsaty obywatel 
decyduje się. Towarzysząca mu dama, o 
rozlanej, pospolitej, poczciwej twarzy, 
próbuje protestować.

E h  hien, guoi, M adam e ? On vous le 
rendra... m ort —  odpowiada kapucyn, i 
za chwilę mieszczanin stoi wyprostowa
ny w trumnie na końcu korytarza. Uka
zuje się inny zakonnik, cały w czerwie
ni, otula nieboszczyka całunem.

I I  m eurt, il est m ort — ponuro woła 
kapucyn. Ponuro gra... katarynka 1

Patrzę na nieboszczyka. Dzieje się z 
nim coś niezwykłego: na warzy wystę
pują ciemne plamy, kości policzkowe s ta 
ją się coraz wydatniejsze, skóra na wa
rzy zapadu, całun na całem ciele wpukla 
się stopniowo i coś z pod niego prze
świecać zaczyna złowrogiemi konturami. 
Za chwilę twarz, zachowując wciąż po
dobieństwo do tej, którą widziałem przed 
chwilą, staje się wstrętną i przerażającą: 
najwyraźniej — gnije. Proces nie za
trzymuje się ani na chwilę: jeszcze mi
nu ta  i zamiast twarzy widać okropną 
czaszkę, a pod całunem zarysowuje się 
obnażony szkielet człowieczy. Coś w ro
dzaju dreszczu odczuwają widzowie. Me
tamorfoza nie trwa d łu g o : przez te same 
fazy szkielet powraca do życia, i czer
wony mnich przychodzi, aby go uwolnić 
z trumny. Towarzyszka jest tak zachę
cona, że sama odważa się na podobny 
eksperyment i przekracza śmiało ła ń c u 
chy, zawierające wstęp do grobu...

Efekt, pomimo źle utrzymanego w de
koracjach , katarynce i twarzaci m ni
chów tragicznego tonu, je s t  dość silny. 
Wywołuje go odpowiednie oświetlenie; 
przytem całun je s t  prawdopodobnie za
opatrzony w rysunek szkieletu, .który do
piero pewne światło uwydatnia. Bliżej 
zbadać tego sekretu naturaln ie  nie mężna.

Czerwony mnich staje w drzwiach z 
trupią czaszką, w  którą trzeba mu wrzu
cić k ilka  monet. Idziemy dalej.

W korytarzu jes t  okienko, w które 
rzuciwszy okiem, każdy widzi swoją 
własną twarz w stanie obrzydliwego roz 
kładu,"i znowu pokoik, najmniej utr y- 
raany w stylu pogrzebowym, ze sceną 
zasłoniętą czarną kurtyną. Trzeba wziąć 
boc/c, kurtyna s>ę podnosi i w zupełnej 
ciemności jakiś  magik, w stroju zwy
kłym, pokazuje czaszki, przybywające n i 
by z pod ziemi lub z powietrza i zaj 
moje widzów rozmaiłem! dowcipami i 
rozmową z nieboszczykami, w stylu Czer
wonego Młynka prowadzoną. O t!  stara 
bajka o zwierciadle, w którem próżna 
dziewczyna zobaczyła nagle trupią gło
wę. Przeplatane śmiechem memento m o n  
pod adresem dam, wesoło spędzających 
żywot w kawiarniach M ontmartru i Ba- 
Łignollów.

Takie są owoce zwaryowanego sym 
bolizmu i dekadentyzmu we F ra n c j i .  
Prawdziwa knajpa n ico śc i!

Z  L o n d y n u  do n o szą : S ta n  h rab ieg o  
P a ry ż a  się  pogorszył. N a  zam k u  S tow e 
z jaw iły  się  w szystk ie  dz iec i p re te n d e n 
ta  fran cu sk ieg o , o raz  kró low a p o r tu 
g a lsk a  i k rew n i h rab ieg o , k s ią ż ę ta  N e
m ours i C hartres. P rz y b y ł tak że  ksiądz 
H u ls t ,  ab y  udzie lić  h rab iem u  w ija ty k u .

T  e l e g , r a . a n c L 3 7 - ,

W iedeń d. 30. sierpnia.
W iener Ztg. o g łasza  m ian o w an ie  

ks. J a n a  G n ato w sk ieg o  n auczycielem  
re lig ii rz . k a t .  p rz y  V g im n a z y u m  w e 
L w ow ie.

W ie d e ń  d. 30. s ie rp n ia .
Pocztow ym  K asom  oszczędności po

lecono, by p rzy  w yp ła tach  o ile  m ożna 
najw ięcej sreb rnej m onety  w ob ieg  m ię
dzy pub liczność  puszczały , a  b an k n o ty  
jednoreńskow e do k a sy  d łu g u  p ań stw a  
odsyłały . R ozporządzeniem  tern spodzie
wa się  m in is te r  h an d lu  p rzysp ieszyć  
m an ip u lacy ę  w y k u p n a  bankno tów  jedno - 
reńskow ych, co d o tąd  bardzo pow oli po
stępuje . P odobne polecenie o trzym ały  
tak że  b ank  austro -w ęg iersk i i dyrekoye 
kolei państw ow ej.

B u d a p e sz t d. 30. s ie rp n ia .
J a k  z Sofii donoszą, w  tam te jszych  

kołach p o lity c z n y c h , naw et u rzęd o 
wych, uw ażają  za pew ne, że w y b o ry  
do sobran ia, k tó re  się za cz te ry  ty g o 
dn ie  odbędą, n ie  w ydadzą  z razu  żadnej 
pew nej, w jak iem ś s tro n n ic tw ie  uw y 
da tn io n e j w iększości, i s tro n n ic tw o  rz ą 
dow e będ z ie  m usia ło  śc iągnąć  do sie 
b ie  u m ia rk o w an y ch , uzn a jący o h  d y n a- 
s ty ę  rusofilów .

B u d a p e sz t d. 30. s ierpnia .
W  spuścizn ie  pozostałej po b an k ie 

rze  E u g e n iu sz u  L oeyy, k tó ry  n ie d a 
w no tem u  skończy ł sam obójstw em , z n a 
leziono tak że  k w it n a  zastaw iony  los 
au str . czerw , k rzy ża . Z arząd ca  m asy , 
za jm u jąc  się z rea lizow an iem  spadku , 
p rzekonał się , że n a  ów  los zastaw io n y  
padła g łów na w y g ran a  25.000 zł.

Grac d. 30. s ie rp n ia
Podczas owiczeń tu te jszeg o  g a rn izo 

nu , a m ianow icie podczas m arszu  z 
Y o itsb e rg  do G órnej S ty ry i, zm arł t rę 
bacz 7. p. p. R udolf w sk u tek  p o raże 
n ia  słonecznego, a 20 żo łn ierzy  w skutek 
n pału  ciężko zachorow ało.

Grac d. 30. s ie rpn ia .
Z d arzy ła  się  tu  sen zacy jn a  a fe ra  

z odcieniem  k o m iczn y m . W czoraj m ia-

O dessa  d . 30 s ie rp n ia .
N a m orzu  A zow skiem  szala ł s t r a 

sz liw y  o rkan . F a le  zm io tły  w ie le  w si 
n a  w y b rzeżu ; k ilk a  parow ców  z a g i
nęło.

B e r l in  d. 30. s ie rp n ia .
P odczas ś led z tw a  p rzeciw  K otzem u, 

rodzina  tegoż w yznaczy ła  nag ro d ę  za 
w y k ry c ie  au to ra  anon im ow ych  oszczer
czych  lis tó w  do ro zm aity ch  osób dw o
r u  i a ry s to k rao y i berlińsk ie j. N a to  z 
P a ry ża  zg ło siła  się jakaś osobis'ośó, 
o fiaru jąca się  w ydać poszukiw anego o- 
szozeroę za sum ę 100.000 m arek . O be
cn ie  Koln. Vollcsztg. donosi, że tą  oso
bą z P a ry ża  je s t  daw na  p rzy jac ió łk a  
pew nego  p an a  z najw yższej berliń sk ie j 
a rystok raoy i, k tó ra  też  rzeczyw iście  su 
m ę tę  o trz y m a ła  za  w yjaw ien ie  ta je 
m n icy  . P o  tern  o d k ry c iu  je d n a k  w szy
s tko  uoichło, a  śledztw o zastanow iono. 
C ałe to  d o n ien ie  Koln. Yolksstg. w y 
g lą d a  bardzie j n a  chęć w yw ołania  sen- 
zacy i, tern bardzie j, że ja k  półureędo- 
we p ism a tw ie rd zą , śledztw o w oale za 
stanow iono n ie  zostało , lecz ty lk o  w 
in n y m  k ierń n k n  i b a rd zo  g o rliw ie  dalej 
je s t prow adzone.

Berlin d. 30. s ie rp n ia .
W sku tek  zm n ie jszen ia  się  ru c h u  

obcych w o sta tn im  ro k u  27 h o te li 
zb an k ru to w ało .

B e r lin  d. 30. s ie rpn ia .
K re m  Ztg. p rzy n o si d a lsze  w iad o 

m ości o zd row iu  cara . W ed łu g  ty c h ż e  
ca r zam ęcza ł s ię  p racą , k tó re j od k il
k u  la t  ju ż  b a rd zo  się oddaw ał, m ó
w iąc, że sam  m u si w g ląd n ąć  w e w sz y s t
ko  i  w y tę p ić  liozne  n ad u ży c ia , k tó re  
się  w k rad ły  w  a d m in is tra c y ę  p a ń 
stw a.

Z am iaru  podróży  do K o p en h ag i n a  
ra z ie  oar zan iech a ł.

Z ty c h  c iąg ły ch  ro zm aity ch  w iad o 
m ości o zd ro w iu  c a ra  w n io sk u je  K rem  
Ztg., że s ta n  z d ro w ia  ca ra  m n si b u 
dzić  p o w ażn e  obaw y.

K olonia d. 30. s ie rp n ia .
N iem ieoki w iec k a to lik ó w  p o s ta n o 

w ił, że  n a jb liż sze  zg ro m ad zen ie  odbyć 
się  m a w  roku  1895 w  M onachium  i 
w y ra z ił go rące  p o d z ięk o w an ia  ty m  
członkom  c ia ła  u staw o d aw czeg o  W ę 
g ier, k tó rz y  w y stęp o w a li p rzec iw  u s ta 
w ie o ś lubach  cy w iln y ch .

P a r y ż  d. 30. s ie rpn ia .
C asim ir P e r ie r  p rz y b y ł do P a ry ż a , 

aby  u dz ie lić  posłuchania obrońcy  B ru- 
n eau ’go. R ozeszła się  ju ż  n aw e t po
głoska, że a k t  u ła sk aw ien ia  B runeau’go

N oony a re sz t dom ow y S tam bułow a, 
o k tó rym  onegdaj p isa liśm y, został 

j zn iesiony , ja k  donoszą ze Sofii. S tam - 
'■ bułow  pisał b y ł w te j sp raw ie  lis t do 
księcia,’ ale  bez sk u tk u , dopiero gdy  
odniósł się ze sk a rg ą  do p re fek ta  poli- 
cy i, zarządzono zn iesien ie  ta k  aresz tu  
dom ow ego w nocy, ja k  strzeżen ia  S tam - 
bułow a w  dzień.

Lawal d. 30. s ie rp n ia .
D ziś rano  ścięto n a  g ilo ty n ie  b. w i 

karego  B ru n eau , k tó ry  zam ordow ał 
sw ego p roboszcza . D e lik w en t w yspo
w iad a ł się  p rz e d  śm ierc ią . E gzekncy i 
p rz y p a try w a ł się tłu m  o śm io ty sięczn y .

now icie  a re sz to w an o  A n to n ieg o  K op-
penhejera , je d n e g o  z n a jz ręczn ie jszy ch  i * . „  . , . . >, . ,  , . v , , .  . n u ż  p rzez P e n e ra  podp isany  został,oszustow , k tó ry  po tra fił w k raść  się w J r  r r j
zaufan ie  n a jw y b itn ie jsz y c h  tu te jsz y c h  
osobistości, a  n a s tę p n ie  za u fa n ie  to 
naduży ł. D ług i ozas g ra ł K o p p en h e je r  
w G racu  w ie lk ą  rolę, a  m ieszkańcy  
m iasta  pa trzy li n a  n iego  ja k o  na g łó 
w ną podporę  ru ch u  obcych  w k ra jach  
a lpe jsk ich . W czoraj je sz c z e  był obe- ^ ń y  spadła  g łow a zb ro d n ia rza , poozę 
onym  K o p p e n h e je r  n a  posied zen iu  ko - z ^ Qmu k laskać i w znosić  o k rzy k i, 
m itetu  dla k o n g resu  obcych, k tó ry  ma P a ry ż  d. 30. s ierpnia ,
się tu  zebrać d n ia  2. w rześn ia  pod I D o kaayna w ojskow ego w M ontan- 
p ro tek to ra tem  m in is tra  h an d lu  h r. b a n a  ja k iś  cudzoziem iec rz u c ił bom bę, 
W urm branda. K o p p en h e je r był w y d a - | k t^ra  ®ksplodowała, n ie  w yrządza jąc  
wcą Salcburger Frem denztg. i b y ł p rzez  żadnej szkody,
m in. W u rm b ra n d a  polecony n a m ie s tn i-  L Iw o rn o  d . 30. s ie rp n ia ,
kow i K ubeckow i i in n y m  d osto jn ikom . Z am ach d y n am ito w y , k tó ry  tu  w czo- 
N azyw a się  on w łaśc iw ie  A rnold M eier, ra j  by ł zam ie rzo n y , w y w o ła ł w ie lk ą  
pochodzi z T em eszw aru  i u ż y w a ł w * pan ik ę . Od w ielu  la t  L iw o rn o  j e s t  naj- 
ży c iu  ju ż  ro zm a ity ch  nazw isk  fa łszy - m odn ie jszem  m iejscem  kąpielow em  wło 
w ych. S ąd  k ra jo w y  w  M onachium  ści- skiem . P rzy b y w a  tu  ty s ią c e  pań , a  w ieść
ga go lis tam i gończem i.

B e lg ra d  d. 30. s ie rp n ia . 
K ról A leksander, w ed le  d o ty ch cza

sow ych  dyspozyoyj, p rz e n o s i się  7

o zam ach u  sp ra w iła  m ięd zy  tem i w ie l
k ie  p rzerażen ie .

Turyn d. 30 sierpnia . 
W sch ro n isk a  (Jlericetti n a  n a jw y ż-

w rz e śn ia  z ca łym  d w o rem  do B elg ra ' szym  szczycie  M onte-G eneroso zna jdu je  
du , a 15 w rz e śn ia  u d a je  się  w  tow a- w  książce  p am ią tkow ej n a  55 stro- 
rz y s tw ie  o jca  i w ie lk ie j św ity  oso j n ic y  następu jące  z d a n i e ,  w ypisane  przez 
bnym  pociąg iem  dó S zabacz  n a  u ro - C a se r ia : T u  b aw ił d n ia  5  k w ie tn ia  
czy sto ść  ju b ile u sz o w ą  ta m te jsz e g o  k lu- 1893 Santo  C aserio z Y isoonti w pro- 
bu jeżd zo ó w , k tó re g o  j e s t  p ro tek to rem , w incy i M edyolan. N iech  ży je  an a rch ia !
T erm in  p ro je k to w a n e j n a  tę  je s ień  
w ielk iej po d ró ży  m łodego k ró la  za

M ed y o lan  d. 30. s ie rp n ia .
W o sta tn ich  dn iach  rozbndził się

g ra n ic ę  je sz c z e  n ie  zo s ta ł o z n a c z o n y .' bardzo ru ch  a n a rch is ty czn y . P o licy a  
P rz y  sp o sobnośc i te j po d ró ży  m a na- * skonfiskow ała w w ielu  m iastach  wło- 
s tąp ić  sp o tk a n ie  k ró la  A lek san d ra  z m at-  ̂ skich tysiące p lak a tó w  an a rch is ty czn y ch  
ką N a ta lią  w  B ia rr itz . Poseł se rb sk i w  i  dokonała  w ielu  aresztow ań. W Neapo- 
P aryżu  z po lecen ia  k ró la  je ź d z  ł  ju ż  lu  zab ra ła  po licya  ta jn ą  d ru k a rn ię ,  a 
do B iarritz , ab y  p rzy g o to w eó  to  sp o t-  ta k ż e  a resz to w ała  7 anaroh istów  i skon- 
kaiiie. fiskow ała k ilka  ty sięcy  an a rch is ty czn y ch

odezw , k tó re  kończy ły  się  okrzykiem  : 
„ W iw a t C aserio ! P reoz  z C risp im !"

O s te n d a  d. 30. s ierpn ia .
B a lo n  „R ap id e" , k tó ry  w T o u rco in g  

z c z te ro m a  osobam i w zn iósł się  w  g ó 
rę, spad ł do m o rza  i w szyscy 4 aero - 
nau c i u tonęli.

A n tw e rp ia  d. 30 sierpn ia. 
K o n g res  pokojn zosta ł w czoraj w 

obecności 300 u czestn ików  przez be l
g ijsk ie g o  d ep u tow anego  H ouzeau  o- 
tw a rty . W  m ow ie pow ita lnej m ów ił 
H o u zeau  o sym p aty ach , ja k ie  okazuje 
iró l L eopo ld  pracom  n ad  pokojem  p o 

w szechnym .
H a a g a  d . 30. s ie rp n ia . 

N a d zw y cza jn y  d o d atek  do dzienni- 
ra u rzęd o w eg o  p u b lik u je  depeszę je n e 

ra ła  V ette r, dow ódcy w y p raw y  do Lom - 
iok . „D nia  25. pod  T ia k ra  n ap ad li nas 
w ieczorem  k ra jo w cy . W a lk a  trw a ła  noc 
całą aż do ra n a . Z a b ity c h  14, ra n n y c h  
85. B rak w ody w ielk i. W  odw rocie ku 
lla ta ram  s tr a ty  się w zm og ły . W ieczo 

rem  o godz. 5 p rzy b y ł p u łk o w n ik  B y- 
le y e tt, k tó ry  p o n ió s ł także  w ie lk ie  
s tra ty , z g łęb i wyspy.

R ozpocząć akoyę czy n n ą  i uderzyć  
na  k rajow ców  je s t  d la  Das niem ożli- 
wem , poniew aż w ojska są zam knięte  
m iędzy T ja k ra  a M ataram . C ofnęliśm y 
się w ięc d n ia  27. śc ieżkam i do Ampe- 
nam  i po liczy liśm y  nasze  s tra ty . Z a 
b ity ch  4  oficerów i 63 żo łn ie rzy , ra n 
nych  6 oficerów i 148 żo łn ie rzy . S tra 
c iliśm y  także  4  a rm aty . L o sy  pu łk o 
w n ika  P a b s ta  w  g łąb i w yspy  d o tąd  j e 
szcze n ie  znane.

Haaga d. 30. s ie rpn ia .
U rzędow a depesza  donosi, że od

d z ia ł w ojska  pod  dow ództw em  Law ioka, 
k tó ry  zna jdow ał się  w g łęb i L om boku, 
zosta ł w  pow rocie  n a p ad n ię ty m  przez 
krajow ców . W a lk a  trw a ła  d zień  i noc. 
K ilk u  bata lionom  udało  się p rzedrzeć  
do A m penam . D ow ódca L aw ick , 2 ofi- 
oerów  i 6 żo łn ie rzy  zab itych , 2 ofice
ró w  i 18 żo łn ie rzy  ra n n y c h  a o losach 
4 oficerów  i 95 żo łn ierzy  n ic  n ie  w ia
domo.

Wiadomości giełdowe
Lwów dnia 30. sierpnia. (Z Izby handlowej).

A k c je  za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
po 200 zł. m. k. 216 50 do 219*50. Kolej Lwow.- 
Czern.-J&BBka po 200 zł. w. a. 279-— do 282-—. 
Bankn hipotecznego po 200 zł. w. a. 410-00 do 
420 —. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
— do 215'—.

L isty zastawne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/0 los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5°/„ z 10°/ 
prem. 109'80 do 110-50. 4YS%  l°s- w 50 lat. 
100-— do 100-70. Banku krajowego 4%°/0 los. w 
51 lat. 10010 do 100-80. Banku krajowego 4%  
los. w 57 lat. 96-50 do 97-2C. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 97-70 do 98-40. 4%  los. 
w 41% lat. 97-5(1 do 98'20. 4%  los. w 56-latach 
96-50 do 97-20. 4% %  los. w 52 lat. —•— do

Obligi za 100 zł Galio, funduszu propinacyj- 
nego 4%  96-50 do 97‘20. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5%  101-«0 do 102-20. Kom. bankn 
krajowego 5°/0 w. a. II. em. 102-20 do 102-90. 
Pożyczka krajowa 6*/0 w- a- 105.00 do —•—. 
i%°/„ 100-00 do 100-70. 4%  z roku 1891 96-00 
do 96-70. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 96-00 do 96-70.

L o sy : Losy miasta Krakowa 25-— do 27-— 
Losy miasta Stanisławowa 43'— do 45-— .

Monety. Dukat cesarski 5 85 do 5*95. Napo- 
leondor 9-85 do 9-95. Półim peryał 10*15 doOO‘00 
Rubel rosyjski srebrny 1-33 — do 1-35 00. Rubel 
rosyjBki papierowy 1-33-25 do 1*34.25. 100 marek 
niemieckich 60-70 do 61-30.

W iedeń d. 30. sierpnia.
(Telegram Oaz. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano 
Kredyty 370-75, węgierski bank kredytowy 
464-75, anglobank 170-25, lSnderbank 262-60, ko
leje państwowe 35750, lombardy 112-62, elbethal 
267-5", akcye tytoniowe 218-50, alpiny 89-40, 
renta majowa 98-55, węg. renta złota 121-90, 
węgierska renta koronna 96-10, austr. renta ko
ronna 97-90, losy tureckie 67-75, unionbank 
274— , marki :-*• ruble .

Berlin d. 30. sierpnia.
(Tel jgram Oaz. Nar.)

Wczoraj wie szorem notowano na giełdzie: 
kredyty 223-PO (370.77), lombardy 46-— (112-16), 
węgierska . enta zł ta  99-60 (121-83), węg. renta 
koronna 219-25 (183-851. Cyfry podane w nawia- 
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-Parit&t.

F ra n k f u r t  d. 30. sierpnia.
(Telegram Oaz. N ar A

W czorajsza giełda wieczorna: Kredyty 303 37 
(370-52), lombardy 9475 (113 28), węg. renta 
złota —•— węgierska renta koronowa

Przyjechali do Lwowa.
dnia 30. sierpnia.

Hotele W ystaw y. Dr. Warzeczkiewicz 
z Żywca, S. Dąmbski z Rudna, Kotarski 
z Brzyska, Czarnowski z Warszawy, dr 
Drozdowski z Krakowa, S. hr. Dzieduszycki

Kolm-Podoski z Przemyśla, L. Żelażkiewicz 
i K. Kaczkowski z Krakowa, J . Fidiuk i 
W. Panek z OJeśna, ks, Zawisza z Łopa- 
tyna, G. Jełowicki z Podola, S. Heuman i 
£  Myczkowski z Krakowa.

Hotel Zorza. W. Kownacka z ćwita- 
rzowa, J. Narbuttowa i L. Olędzki z Pol
ski, A. hr. Tyszkiewicz i A. Sturmany z 
Podola ros„ R. hr. Bniński, St. Kryński, 
R. Zdziarski z Krakowa, J .  Huberman z 
Warszawy, St. ZwoUki z Bryniec, ks. W. 
Jelonek z Czernichowa, J .  Borowiczenyj, J. 
Leitgeb, U. Br. Berg, J. Samassu i A. 
Botka z Rzeszowa, Z. Loewenthal i M. 
Haymann z Wiednia.

Hotel Krakow ski. R. Gabryszewski z 
Jasła, ks. Orłowski z Jarosławia, ks. W- 
Młyniec z Siemiechowa, M. Darocha z So
kołowa, ks. J. Rychel z Dembowiec, ks. S. 
Dzierżyński z Cieklin, ks. S. Ferenberg z 
Dzikowa, B. Makowski z Czortkowa. ks. J. 
Piaskiewiez z Trembowli, J. Malawski z 
Brzeżan, W. Hoffer z Łańcuta, ks. M. Źu- 
kliński z Kańczugi, M. Fder z Wicyń, W. 
Krzeczkowscy z Bełżca, ks. S. Kubas z Ce
rekwi, ks. J. Macha z Okulic.

N tnn p o w fu tr u a . Wczoraj popołudniu 
i dziś rano pochmurno, w nocy padał deszcz 
nieznaczny.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o 13t.ej godzinie w po
łudnie 765 mm,

Prognoza na dobę d. 31. sierpnia b. r. 
od północy do północy). Wiatr będzie co 
!o kierunku południowo-zachodni, o śre
dniej prędkości 4 in/sek

Średnia temperatura doby podniesie się 
do —J—16°C, niebo będzie przew. zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza oko
ło 70%.

Opad deszcz chwilowy, zresztą pogoda.

J n t r o  d. 31. sierpnia: św. Raymunda. 
św. Andreja M.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
■bsx plujący ud 1. maja 1894 

( Czas lwowski).

Do Lwowa
przychodzą z

Krakowa (Berlina, 
Wrocławia Wiednia) 

Warszawy
Muszyny-Krynicy pr. 

Tarnów (tylko od‘,6 
do włącznie '% ) 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

Muszyny-Kryniey pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od ,5Ib do “ |9 

Muszyny-Krynicy pr. 
Stryj

Nadhrzezia i Tarnobr. 
Podwołoozysk i Bro

dów na dworzec gł. 
Podwołoozysk i Bro

dów na Podzamcze 
Suczawy
Husiatyna p. Halicz 
Czortkowa p. Halicz 
Bełżca 
Sokala
Lawocznego, (Pesstn, 

Miszkolca, Serencza, 
Munkacza, Chyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj 

Skolego. Cbyrowa, 
Stanisławowa i Bory
sławia, przez Stryj

Pociąg 
pospies zny

óooco 6-01 9-36 6-46 9-S6
* 6-01 9-36 6-46 9-55

,

• 9-36

'
9-36

6-01 . . •

■ ’

9-10 12-46
6-46 .

2-48 10-05 9-46 6-fi •

2-34 9-49 9-21 5-55
10-16 . 8-13 1-03 7.11
10-16 813 •

. 1-03
5-21 •

• ■ 3-24 5'2? •

• • 9-10
2-38

12-46 •

• 9-23 • •

Ze Lwowa
odchodzą do

Krakowa, (Wiednia, 
Wrocławia, Berlina) 

Warszawy
M uszyny-K rynicy i 
Chabówki przez Tar
nów lub R/.eszów 

Muszyny-Krynicy prz. 
Tarnów

Muszyny-Krynicy prz. 
Stryj

Nadhrzezia i Tarno
brzegu 

Podwołoozysk i Bro
dów z dw. głównego 

PodwołoczyBk i Bro
dów z dw. Pdzamcze 

Suczawy 
Czortkowa
Husiatyna pr. Halicz 
Słobody rungurskiej 

kopalni 
Nowosielicy, Bephó- 

methu n. Ś. i Czudyna 
Radowiec 
Kimpolung 
Sokala 
Bełżca
Borysławia p. Stryj 
Lawocznego (Mnnkacsa 

Szereuesa, Miszkolca 
Pesztu i Chyrowa p. 
Stryj

Stanisławowa p Stryj 
Skolego Hrebenowa 

Chyrowa przez Stryj 
Stryja i Skolego

Pociąg
pospieszny

3-00:

C-44

6 51 
6-51 
6-51

651
6-51
6-51

10« 
10 46

10-48

10-48

3-20

3.32

I

Pociąg
osobowy

Pociąg
osobowy

5*6
5-86

11-11

5-ą«

5-26

10-16

10-40
10-51

10-51

10-51

9 56
9 56 
616

6-16
10-26

10 26 
3-41

1 '46

10-56

11-88 
3-31 
3 31

3 31
7 £1

10 26

7-46
7-46

7 21 7-81

7*1

11*2®

11-06

11-06

11-06

Wielka Lwowska Loterya Wystawowa.

Ostatni ntiasiac! Ostatni

złr. 5 000 złr.
w  g o t ó w c e  z p o tr ą c e n ie m  ty lk o  1 0 % -  5882

L w ow skie  L osy  W y s ta w o w e  po 1 złr. p o le c a ją :
M. J o n a s z , Sokal & L i l i e n , j a k ó b s troh , A. Ch. Werfel. 

Do n a b y c ia  t a k ż e  w A d m in is tra c y i  Gazety Narodowej.

la  czas przyjazdu Najjaśniejszep Pana! | KASY
Do pochodów i illuininacyi

Pochodnie sm olne
5544w  dw óch w ielkościach,

Pochodnie naftowe
poleca je d y n y  w y łąo zn y  sk ład  d la  G alioy i pochodni sm olnyoh

--------------------------m l  P<>lec» handel 4904

0  B U B H S R & S T .  HAfiOEffIGZA
we Lwowie, Rynek 38

stare i nowe sprzedaj r
«88 najtaniej

E M I L  W E I N E R
Wian I.. Salrfiornasaa 4

Przew yborne w  smaku i zapaehu
przez S U E Z  sprow adzane

U E R B A T I
■■  ohińskio
po iir. 2, 2*80, 3*60, 4, 4*40, i 5 za 1 funt-

Wyelewkl herbaciane
po złr. 1-50 i 1-70 *a funt =  600 gramów

z zupełnie świeżego transportu

we Lwowie, Rynek l. 42.

N ajw iększy w y b ó r  58781

Gąbek do powo2ów,|
Skórki ircliowe,

Szczotki i pędzle
wszelkiego rodzaju,

Piórka i Trzepaczki,

Lakiery i Farby
do nrialowania

poleca tylko w doborowych gatunkach

0. T. Wincklera Syn
Lwów, Teatralna 7.

Cenniki na żądanie gratis i franco.

Skład kawy i herbaty

ARTURA K O t a E G O
p o d  g o d ł e m  „ S y r j n s z "

we Lwowie 
nlica O ssolińskich 1. 11, 

F ilia  cl. T rzeciego M aja 1. 2
poleca 5268

Najprzedniejsze

% kilo złr. 1 —.

J S T a j l e p s z e

HERBATY
rosyjskie chińskie i sławne Liptona angiel- 

_kie -/„ kilo złr. 1 do 2 złr.
K o n i a k  c /y s tL  k u racy jn y , butelka ■ \u i i ia iv  j 7tr_ 80 et/ J4o^ . _  rf

U ARA
■ 0  f }  90 s p a d k o b i e r c y

Uourrier & bom p. L  Prom et Kondratowicz
w własnym paw ilonie „DutelUa* na Wystawie łwuwi-kiej, j e d y n a  polska firma 
we F raucy i  w sarnim Cognacu, posiada prawdziwy koniak francuski już dobrze 
znany, wypróbowany i za najlepszy przez Szan. P. T. zwiedzających wystawę 
lwowską, uznany. We Lwowie sprzedają pp.: Karol B a y e r ,  Józef  B rzez ina , St. 
Markiewicz, Z. Rueker, Leouard  Solecki, oraz wszystkie renomowane hand le  na 

prowincyi. August Charzewski jenera lny  zastępca z siedzibą w Krakowie,
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Nakładem Księgarni katolickiej

Dra mi MIEKOWSKIEGO
w  I ^ r a - l s o - w i e

wyszło świeżo dziełko p. t.:

Rachunek sumienia
co do obowiązków i gTzechów, odno
śnie do każdego p rz y k a z a n ia . z ozna

czeniem  ciężkości różnych  w in
dla ułatwienia spowiedzi generalnej, zwła
szcza w czasie jubileuszowym , m isy i, re- 
kolekcyi, pierwszej komunii świętej, przez

k g . C o l lo m b ’a
misyonarza apostolskiego, b. dyrektora mi- 
syj dyeeezyalnych, przełożonego gimnazjum 

duchownego. 4860

C ena egzem plarza 30 et., z p rze 
syłką o 5 et. więeej.

Krajowego wyrobu
■ « I ■

l \ \ l
g ustow nie  o p raw n e  w płótno, sk ó 
r ę ,  a k sa m it itd . w edług n a jn o w 

szego  fasonu,

p  nader M i e l  r a c !
poleca 5850

Konkurs.
Przy Wydziale powiatowym w Budkach jest do obsadzenia posada inżyniera 

z płaca roczną 700 zł. oraz zwrotem kosztów na wyjazdy i dyet do wysokości 380 zł.
W arunki: 1. Nieprzekraczalny 40 rok życia; 2. Znajomość obu języków k ra 

jow ych; 3. Świadectwa z dotychczasowych zajęć; 4. Ukończone stndya techniczne i 
odbyte oba egzamina państwowe.

Przytem ci technicy, którzy się wykażą praktyka w dziale drogowym i budo
wlach wodnych, będą mieli pierwszeństwo. P o .ad a  nadaną będzie na razie prowizo
rycznie na lat 2, poćzem może nastąpić stabilizaeya. Podania należycie udokumento
wane mają być wniesione najdalej do dnia 30. września 1894 do W ydziału Bady po
wiatowej. 5940

W Budkach, 31. sierpnia 1804.
Prezes : Andrzej Fredro. Sekretarz : P io tr  Zbroiek.

fincenly K uczabM i
X jTK7-ÓTKT

ulica Karola Ludwika 3, w podwórzu.

Pp. kupcom i odsprzedającym stosowny rabat.

D R O B N E  O GŁOSZENIA po 1 ct. od w yrazu .

ŁÓŻKA ZELA ZN E składane po złr. 6, 
Wanny długie po złr. 16'— i 18'—, 

nasiadowe po złr. 6 i 7-50, poleca P io tr  
C h rzą s to w sk i, handel żelazny we Lwo
wie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry)

j\f A U C Z T C IE L K I.
1“  oraz wszelka słu:

bony, ofioyalistów, 
szelką służbę poleca Biuro We

reszezyńskiej, Lwów, Szymona 2. 267

OG RO D N IK  młody, kawaler, z dobremi 
świadectwami, poszukuje posady. Ł a

skawe zgłoszenia uprasza pod : M. T. post. 
rest. Koiędziany. 269

Finishing-governess
dla nauki języka niemieckiego, podróżo
wała w Anglii i F ranc ji, pianistka, udzie
lająca malarstwa i rysunków, z doskonałe- 

mi świadectwami — tudzież

F r a n c u s k i  c h ł o p c z y k
do towarzystwa, zdrów, silny, takie  do po

sługi bez pieniędzy, za podróż, poleca 
In s ty tu t  Ja n d a , W ien, 1., Annagasse 1.

Ka r a b e l e ,  g u z y ,  a g r a f y ,  Spin
ki zawsze na składzie. J .  D ąbrow 

s k i  Lwów ulica Halicka. 253

PROŚBA. Wdowa z sześciorgiem dro-' 
bnych dzieci, której mąż z zawodu ta 

pieer po kilkumiesięcznej chorobie zmarł 
w szp ita la , pozostawiając rodzinę w naj
okropniejszej nędzy, udaje się z pokorną 
prośbą do litościwych osób o ratunek dla 
zgłodniałych i wynędzniałych dziatek. Ła
skawym ofiarodawcom, którzy w czasie sła
bości męża nieszczęśliwej spieszyli z po
mocą: niechaj Bóg stokrotnie zapłaci! Ja
sińska, ulica Na błonie 12.

WYGODNE U M IESZCZEN IE i dobrą
opiekę znajdzie 3 studentów. Ulica 

Cicha 1. 5, I. piętro (obok Ct orążczyzny) 
Bliższego adresu udzieli A dm inistracja 
gazety.

E t k g ,  f r a n o o  Najprzedniejszej kawy 
Ceylon 9’65, Ceylon przednia wyborna 

8'84, Złota Jawa Im perial 9 6H, Migdały 
5 z ł r , Rodzynki sułtańskie 3 złr., Herba
ta  Souchong najlepzza 1 kg. 550, Brzo
skwinie 1-80, Winogrona 1 80, Pigwy 1-60, 
Granaty na sok sztuka 15, Ananasy świe
że złr. U50 i 2-—, Cebulki hyaeentowe 100 
sztuk złr. 650, 12 sztuk 1 złr. Banany 
1 kg. 90 et. poleca Edward Kaczorowski, 
Tiyest. 262

/N A K O M IT E  T U T K I N IE K L E JO N E
U  Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
laboratc-ryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. " 899

Ceraty, obicia powozowe, kapy, 
portyery, dywany i chodniki, poleca 
najtaniej S t. W yszyńska, Lwów, 
ul. Kopernika 16. 98

UN F R A N ęA IS  donnę des leęons a un 
p r ii  tres modóre. S’adresser a la Ad- 

ministration de la „Gazeta Narodowa1*.

W P IS Y  uczniów do ludowej 4-klasowej 
szkoły prof. W sjgla rozpoczynają się 

1. września w lokalu szkolnym przy ulicy 
Piekarskiej 8.

we Lwowie, ulica Karola L i w i i a  i. 5 , 1. piętro
sprzedaje w y ro b y  k ra jo w e  jako to :

Sukna, Płótna, Bieliznę stołową, 
Kilimy, Makaty,\  Wyroby liturgiczne, 

e* koszykarskie,
Dział Cfc po w rolnicze

Centralnego koronkowe,
Bazaru krajowego ®«**amiczne

o %  rzeźb iarsk iena powszechnej r

Wystawie krajowej ^  ,łd- lłd
w pawilonie przemysłowym.

6166

Centralny Bazar krajowy
Lwów. uLca Karola Ludwika I. 5, I. piętro. ^

iS S E R A T Y , ANONSE do w szystkich!** 
I  dzienników przyjmuje i ekspedjuje Centr. 1^0 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11

Pszenicę i żyto nasienne
sprzedaje Zarzad dóbr Juliana br. Bru- 

nickiego w Strzałkowie, poczta Stryj.

Bulion
przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo Nr. 00 z truflami zł. 7'50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybor
ny zł. 5 50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 

Brzeżnny. 448

Handel towarów korzennych

Karola R iel
Lwów, ulica Sykstuska 1. 36, poleca : ko
niaki co do jakości i cen bez konkurencyi, 
Starkę wyśmienitą, Wina węgier. i austr., 
Wódki w różnorodnych smakach. 24-5

Brzoskwinie
najszlachetniejszego gatunku rozsyła w 5 
kg. koszykach za złr. 1-50, A. H offm ann,.- . . . . . .
Nyitegyhazan, Węgry. 263 NlaKS N IUm Teld, LWÓW, Rynek 3 9 .

Taniej il wszęilzie!
Koszule męskie domowa robota, sztuka od 
75 et., złr. 1 , 1-15, 1-20, 140, 1‘75, 2’- .  
2-30. Kalesony podwójnie szyte, para oa 
50 et., płóoienne para 95 et., dymkowe 

najlepsze złr. 1‘10 do 140  — poleca

I  W żeńskim wychowawczo-naukowym (ośmioklasowym) | 
t Z A K Ł A D Z I K  |

I  H A O B Y D  S A A Ó B B S K I K d  f
|j  we L w o w ie , u l ic a  C z a rn ie c k ie g o  I. 12 5938 £

rozpoczyna się rok szkolny dnia 5. września.

ŁBliższych wskazówek dotyczących umieszczenie w Zakładzie stałych pensyo- 
narek, udziela właścicielka zakłdu codziennie od godziny 11 do 4. — Wpisy .. 
uczenie dochodzących rozpoczną się dnia 29. sierpnia od godziny 11 do 6. T

Nowość! Nowość!

P E B f O I Y
U! z b ia łych  fio łk ó w  !!!

wynalazku

JANA IHMTOWICZA
we Lwowie.

1 z ł r .
Sklepy w łasn e : u lica K opern ika _ 3, ulica H alicka 1. I I .

W K rakow ie Sukiennice 1. 20. —  W C zerniow cach Rynek 1. 2.

LWkr. 43867/9*.

Nowość! Nowość!
Mm Ale IM\ s z tu iy !

Z D abom ity

Lakier do tablic
cza rn y  i czerw ony ,

Gąbki do tablic
po n a jta ń sz y c h  cenach ,

Znakomite atrament!,
Kredę do pisania

poleca firma

WOLF CZOPP
Lwów, Żółkiewska 1. 3.

W zakładzie wyższym wycho 
wawczo-naukowym

K A M IL L I POH
(dawniej Felicji /  i i t i l t i s M  i i M i e j )

przeniesionym do domu z obszernym ogro- 
dem przy ulicy Pańskiej, rozpoczynają się 
wpisy na rok szkolny 1894—5 z dniem 31. 
sierpnia, od godiiny 11 przed południem 
do godziny 5 po południu, w pomieszkaniu 
przy ulicy Pańskiej 1. 5 I, piątro. Nauki 
zaczynają się 6. września. 5959

TkT 11 •  S k ład  g łó w n y : 5884N a jlep sze  n a sion a  Budapeszt
W SKŁADZIE NASION ADflTSSSJ^P 23

EDMUNDA MAUTHNERA
c. k, nadwornego dostawcy, Budapeszt.

v is -ś -v is  O pery  k ró l.

Cennik główny bogato ilu 
strow any przesyła się na 
każde żądanie gratis i franco.

Z okazji cesarskiej podróży!
zapraszamy wszystkich zwiedzających wystawę do przekonania 

się o taniości podziw wzbudzającej towaró^ jesiennych 
i zimowych, które już nadeszły.

N astępu jące  to w ary  sp rzedajem y ja k  d łu g o  zapas s ta rc z y :
dla pań i dzieci 1-20, 150, —'2, 

dla pań i dzieci po 1-20, 1*80, 

bluzek na jesień i zimę

1000 modnyeh mufów 
i  — 5 zł.

1C00 czapek futrzanych
2-20, do —.4 zł.

1000 flanelowych i sukiennych
2-50, — 3, i — 6 zł.
5<'0 halek włóczkowych 2 50, —'4 zł.
1000 chustek himalaja lepszy gatunek —‘75, 2-25, do —"4

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek na jesień i zimę l -80, 2-50- 
1000 modnyeh płaszczyków na jesień i zimę od 4 złr.

i wyżej. .
3000 ubrań dla chłopczyków we wszystkich wielkościach 

po 180, —-2, —‘3 i wyżej.
Szczególne nowości:

wstążki, koronki, woalki, kapelusze damskie i dzieciane, 
rękawiczki glace, duńskie, wełniane i jedwabne, chustki, 
pończochy, parasole do deszczu, bluzę jedwabne i wełniane, 

szlafroki, kostyumy 1 negliże.
nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się 

codziennie
S zczepi niejsza bnrtoYiia sprzedaż okazyjna w oddziale 

firanek, kap i dywanów.
5000 kap na stoły po 75, 1-20, 190, 2 50.
4000 kap na łóżka po 2-—, 2-50, 3 —, 3'50, 4-—.
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch

W szelkie z p ro w in c ji n ad sy łan e  zlecenia za ła tw ia  się najsum ienniej
Z najgłębszym szacunkiem

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „BouretP tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem #•—, 
8" -, 9-— i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 96, 120, 150, 2 
i wyżej.

900 par firanek koruakowyoh zawsze składających się z 2 
części 1*25, l ’B0, 21— i wyżej.

300 kołder Z wełnianego atłasu we wszystkich barwach po
5-50, 6-50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (J&gera) 2 metry dłn-
gieh 3-50, 4 50, 5 75, 6-75.

1000 koców flanelowych w najlepszym gatunkn, 2 metry 
wielkie po 2 80, 3-50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 2-—, strzyżone 
po 2*50. 8—  i wyżej.

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lnb 
figury po zł. 4'—. o'— , o'—,, 6-50 i wyżej.

80 dywanów salonowych I kośolelnyoh przed ołtarz, 3 me- 
try długich, strzyżonych 22 złr. 

lywanów do pokojów jadelnych 2'60, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

?AAAdyv,an6w Pół-ealonowych 6-26, 7-— i wyżej.
1000 resztek chodników 8—lu  metrów złr. 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural- 

o‘50. Skórki Angora 2'— i 2‘50.
Derki do podróży a 60, 5 — 6'—, z imitacyą skóry tygry

siej 7'50 i wyiej.i
Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 5'/, metra 

dł.; Petjery I firanki koronkowo aż do najlepszych sort.

jak  najrych le j.
-     5563

Z a r z ą d  m a g a z y n u  a n  Ł o n v r o  we Lwowie, piąC Kapitulny 3.

P o s z u k u je  s ię

10.000 złr.
do bardzo zyskownego

interesu przemysłowego.
Bliższych wyjaśnień udziela J u l ia n  To- 
p o ln ic k l, agenoya dla handlu i importu 
Lwów ulica Pańska 13. 5052

Zakład nankowy wyższy
M, Bielskiej we Lwowie
prowadzi kursy dopełniająee przygotowu
jące do egzaminów nauczycielskich , kursy 
języków obcych metodą konwersacyjDą. 
oraz języków starożytnych. Bliższych szcze
gółów udziela właścicielka zakładu listo
wnie lub ustnie od godziny 11 do 2 w po
łudnie , w mieszkaniu swem przy ulicy 
Cichej 1.1. Tamże przyjmuje zapisy na kur
sy wakacyjne, jakoteż na rok szk. 1894-5.

ADWOKAT 5958
Dr. ALEKSANDER ROGALSKI

przen iósł k an ce la ry ę  n a  u licę
Hetmańską I. 24.

KAWJAUMA

róg ulicy Jagiellońskiej 
i Trzeciego Maja

zostanie o t a r t ?  28. sierpnia.
O łaskawe odwiedziny uprzejmie 

uprasza
z Wysokiem poważaniem

Marcin Drummer
5954 kawiaro,

JAN
JARZYNA

jubiler i tfotntk
we Lwowie, plno Marynckl

poleca swój bogato zaopa
trzony skład wyrobów ju
bilerskich, złotych i sre
brnych po najniłszyoh 

cenach.

Ogłoszenie licytacyjne. 6930

Celem w ydzierżaw ienia dochodów m ytniczych na drogach krajow ych na rok 1895 ew entualnie zaś 
po koniec 1897, przeprowadzone będą we właściw ych W ydziałach powiatowych rozprawy licy tacy jne.

Term iny tych rozpraw  oznaczą poszczególne W ydziały powiatowe w czasie w szakie pomiędzy 
18. w rześnia a 30. października b. r.

Wykaz śtacyj mytniczych wystawionych na licytacyę w r. 1894.

L.p. P o w ia t D ro g a  k ra jow a N azw a stao y i
Cena

wywoła
nia

U w ag a

1 Kraków-Chełmek Zwierzyniec (Przegorzały) 2750
2 Krakowski Kraków-Baran Bieńczyce 3160 z domkiem
3 Czyżyny-Cło Mogiła 1800
4

Chrzanowski Kraków-Chełmek
Babice (Lipowiec) 451

5 Chełmek 861
6

W adowicki
Graboszyce 1850

7 Zator-Sucha Goryczkowce (Gorzeń) 1900
8 Skawce 660
9

Nowosądecki

Gródek 300
10

Zakliczyn-Sącz-Niedzica

Zabełcze 1925
z domkiem11 Biegonicze (Stary Sącz) 4025

12 Maszkowioe (Łącko) 2075
13 Krościenko (Łąkina) 1000
14 Szczawnica 1000

z domkiem15

Gorlicki

Siary 2700
16
17

Goriice-Konieczna Kopicą ruska 1926
Gładyszów (Pętna) 600

18 Konieczna 974
19 Tarnowski Tarnów- Szczucin Krzyż 2076 z doinkiem'
20 Ropczycki Brzeźnica 600
21

Tarnobrzeski
Dębica-Nadbrzezie Miechocin 1200

li22
23

Wielowieś 1065
Rozwadów 1116 z domkiem

24
Niski Rzeszów-Nadbrzezie

Jeżowe 945
25 Nowosielec (Piorunkal 765
26 Gorzyce 1020
27 Łańcucki Przeworsk- Kańczuga Przeworsk 1360
28 Brzozowski Dynów-Sanok Grabownica 1584

z domkiem .
29 Sanocki Tyrawa wołoska 400
30 Przemyśl-Sanok Załnże 765
31 Dobromilski Bircza 1816
32 Jarosławski Jarosław- Bełzec-Makowisko Jarosław 7503
33 Makowisko 1000 1
34

Cieszanowski

W ulka zapałowaka 2351 z domkiem
35 Oleszyce 1260
36 Jarosław-Bełzec Cieszanów 1500
37 Płazów 1351
38 Bełżec 1360
39
40

Bóbrecki Repechów 686

z domkiem

Lwów-Rohatyn
Spilczyn 455

41
Roh&tyński

Demianów 2400
42 Podkamień 600
43
44
45
46
47

Zalipie 400
Kamionecki Lwów-Stojanów

Łapajówka 2700
Chołojów 1725

Lwowski Podliski małe 4350

Złoczowski
Zborów -Założce

Kudobińce 1008
48
49
50

Młynówce 700
Założce 900

Złoczów-Brzeżany B ó h u ty u  i B ozchódów 1850
51

Brzeżański
Brzeżany 5719

z domkiem

52
Rohatyn-Tarnopol

Horodyszcze 2172
53 Kozowa 1182
54
56
56

Tarnopolski Zagrobella 5600

Tarnopol-Podwołoczyaka
Smykowce 2000

Skałacki

Biała karczma 200
67 Podwołoczyska 1900
68 Smy kow ce -Suchosta w Krzywe 900 z domkiem
59 Panasówka 1700
60

~6L
62
63
64
65

Stanisławowski
Bursztyn-Stanisławów Halicz 3583

z domkiemJamnica 1297

Sielec-Kłubowce
Jezupol 1026
Sielec 800

Tłu mac ju

Miłowanie 400
Tłumacz-Zaleszczyki Tłumacz (Pałachicze) 1600

66
67
68

Tyśmienica-Kołomyja Tyśmienica (Wygoda) 1530
Ottynia 1985

Horodeński
Horodenka-Załucze Jasienów 1626

69 Tłumacz-Zaleszczyki Raszków 1036 z domkiem
70 Serafińce 1295
71 Śniatyński Eorodenk a-Załucze Stecowa 1802
72 Mikulińce 6202
78

Hnsiatyński
Husiatyn-Kopeczyńce Hnsiatyn 4500

74 Krogulec 250
75 Smykowce-Suchostaw Kluwińce 1300

z domkiem
76 Suchostaw 1200
77

Buczacki
Buczacz-MonasterzyskK Monasterzyska 900

78 Buczacz-Czortków Buczacz (Podlesie) 5100
79
80

Buczacz-Tłuste Zaleszczyki małe 1700

Czortkowski

Monasterzyska-Czortków Czortków 800
81
82

Buczacz-Czortków Dżuryn 200
z domkiem

Buczacz Tłuste Ko8zyłówce 500
83 Czortków-Skała Dawidkowce 840
84

Zaleszczyoki
Buczacz-Tłuste Tłuste 640

z domkiem

85 Skała Zaleszczyki Dobrowlany ' 1719
86 Kasperowce 1047
87 Koiędziany-Borszczów Jezierzany 2256
88 Kozaczyzna 500
89

Czortków-Skała Łanowce 1000
90 Białokiemioa 1376
91
92
93
94
95
96

Borszczoweki Sktda - Zaleszczyki

Iwanków 380
Borszczó 1025
Korolówka 942 z domkiem
Perejmy 747

Borszozów-Okopy
Krzywcze dolne 344 z domkiem
Babińce 146

9Y
98
99

Kozaczówka 128

Iwanie- Moszorówka Iwanie puste 1862 ■■z domkiem
Ujście biskupie 1363

Podając powyższe ogłoszenie do publicznej w iadom ości. Wydział krajowy oznajm ia zararem , 
ie  do dnia 18. września b. r., to je s t  przed term inom  wyznaczonym dla  licytacyi pow iatow ych, przyj
mować będzie oferty  nn każdą stacye m ytn iczą wyka»em objętą. Każda oferta ma być należycie opieczę
tow ana i zaw ierać ośw iadczenie, że oferentow i znane są wszystkie w arunki licy tacy jne i te  w szyatkim  
tym  w arunkom  w zupełności się poddaje. W yjątkow e lub w ątpliw ej treści zastrzeżenia uwzględnione n ie  
będą. Na kopercie oferty w ym ieni podający n a /w ę  stacy i, o której dzierżaw ę się ubiega.

Jednocześn ie z powołauiem się na w niesioną ofertę naa-byc oddzielnie pod osobną kopertą n a le 
życie opieczętowaną i  z oznaczeniem  na niej stacy i m ytniczej, złożone wadyum licy tacy jne, k tóre  wynosić 
m a 107o łącznej kwoty wywołania. B liższą wiadomość o w arunkach licytacyjnych powziąć można w Dep. 
IV . W ydziału krajowego lnb też w kanceląeyach W ydziałów powiatowych.

Z Bań! Wsiziałn tfajmgu Królestwa Gaicji l Lłńoeryi inz z licltiei Księstwu Kmtistiem
we Lwowie, d n ia  18. s ie rp n ia  1894. O ro U :

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Koitoeki. % inkami i Utognfli Pillon i Spółki.


